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ZABÓJSTWO ZAMIAST USIŁOWANIA ZABÓJSTWA

RUSZAJĄ SZCZEPIENIA NA „KRAKENA”

Z uwagi na tragiczne informacje dotyczące śmierci dwóch policjantów prokurator dolnośląskiego pionu przestępczości zorganizowanej Prokuratury Krajowej w najbliższym 
czasie zmieni Maksymilianowi F. zarzuty z usiłowania zabójstwa na zabójstwo – powiedział PAP Karol Borchólski, prokurator z działu prasowego Prokuratury Krajowej.

Od dzisiaj osoby powyżej 12 r.ż. będą mogły zaszczepić się szczepionką Nuvaxovid fi rmy Novavax zmodyfi kowaną na podwariant koronawirusa XBB.1.5 
(„Kraken” – przyp. red.). W nocy z 5 na 6 grudnia skierowanie na szczepienie zostanie wystawiane automatycznie przez system – informuje MZ.

Zmiana zarzutów to 
następstwo śmierci 
dwóch funkcjonariu-

szy. – Z uwagi na tragicz-
ne informacje dotyczące 
śmierci dwóch policjantów 
prokurator dolnośląskiego 
pionu przestępczości zor-
ganizowanej Prokuratury 
Krajowej w  najbliższym 
czasie zmieni Maksymi-

lianowi F. zarzuty z  usi-
łowania zabójstwa na za-
bójstwo – powiedział PAP 
Karol Borchólski, proku-
rator z  działu prasowego 
Prokuratury Krajowej. Jak 
udało się ustalić PAP, Mak-
symilian F. usłyszy zarzuty 
w najbliższych dniach, na 
razie nie jest znany dokład-
ny termin.

Maksymilian F. od sobot-
niego poranka jest w  rę-
kach policji. Wcześniej 
był poszukiwany listem 
gończym, miał odbyć karę 
sześciu miesięcy pozbawie-
nia wolności za oszustwo. 
W piątek wieczorem trafi ł 
w  ręce policji. Gdy dwaj 
funkcjonariusze przewozili 
Maksymiliana F., ten strze-

lił do nich z pistoletu. Obaj 
funkcjonariusze zostali 
ranni w głowę, mimo wy-
siłków lekarzy nie udało się 

ich uratować. Zmarli w po-
niedziałek po południu.

Policjanci uczcili wczo-
raj po południu zmarłych 
w  poniedziałek kolegów. 
Punktualnie o  godz. 17 
w całym kraju zabrzmiały 
syreny radiowozów.

– Policjanci, pracownicy 
Policji. W pędzącym pełnym 
niebezpieczeństw świecie 

zatrzymajmy się. 5 grudnia 
o  godz. 17.00 niech w  ca-
łym kraju zabrzmią syreny 
naszych radiowozów. Od-
dajmy część Naszym Kole-
gom, którzy zginęli podczas 
wykonywania obowiązków 
–  przekazał na portalu X 
komendant główny policji 
Jarosław Szymczyk.
 ŹRÓDŁO: PAP

Jak informuje resort 
zdrowia na platformie 
X, zapisać się na szcze-

pienie można za pośredni-
ctwem Internetowego Konta 
Pacjenta, w placówce POZ 
lub w aptece (wykaz dostęp-
ny na: https://www.gov.pl/
web/szczepimysie/mapa-
-punktow-szczepien#/.)

Można zapisać się też przez 
e-Rejestrację na stronie pa-
cjent.gov.pl, przez infolinię 

989 (w godz. w godz. 7.00-
20.00) – z tym że infolinia 
działa tylko do 15 grud-
nia. Jeśli uprawniony do 
szczepienia nie będzie miał 
wystawionego e-skierowa-
nia, to osoba uprawniona 
w punkcie szczepień może 
samodzielnie wystawić ta-
kie skierowanie, oceniając 
wiek oraz termin od przyję-
cia ostatniej dawki tj. mini-
mum 6 miesięcy. ŹRÓDŁO: PAPW
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32 lata temu (6 grudnia 1991 
roku) Jan Olszewski, póź-
niejszy kawaler Orderu Orła 
Białego, został premierem RP.

BĘDZIE ŚLEDZTWO W SPRAWIE USTAWY WIATRAKOWEJ?
Prokuratura Okręgowa w Warszawie wszczęła śledztwo w sprawie podejrzenia popełnienia przestępstwa płatnej protekcji 
w związku z przygotowaniem projektu o zmianie ustawy w celu wsparcia odbiorców energii elektrycznej, paliw gazowych 
i ciepła oraz niektórych innych ustaw, jak również jej przebiegu legislacyjnego.

I
nformację na ten temat 
przekazał PAP minister 
sprawiedliwości Mar-
cin Warchoł.

Zawiadomienia o podej-
rzeniu popełnienia prze-
stępstwa złożyli: posłowie 
Jacek Ozdoba i  Janusz 
Kowalski w  imieniu Su-
werennej Polski oraz po-
słowie Joanna Lichocka 
i Krzysztof Szczucki z Klu-
bu Parlamentarnego Prawa 
i Sprawiedliwości.

Grupa posłów Polska 2050-
TD i KO 28 listopada wnio-
sła do Sejmu projekt nowe-
lizacji ustawy dot. wsparcia 
odbiorców energii, prze-
dłużający zamrożenie cen 
energii do 30 czerwca 2024 
r., który zawiera także prze-

pisy liberalizujące stawianie 
farm wiatrowych i  wiatra-
ków w  Polsce. Projekt ma 
umożliwić budowę cichych 
wiatraków w odległości od 

300 m od zabudowań. Auto-
rzy projektu zaproponowali 
też rozszerzenie katalogu 
inwestycji strategicznych 
o elektrownie wiatrowe, co 

oznacza, że nie trzeba bę-
dzie analizować zgodności 
ich lokalizacji z miejscowym 
planem zagospodarowa-
nia przestrzennego.

Do sprawy odniósł się 
na wtorkowej konferencji 
prasowej marszałek Sejmu 
Szymon Hołownia. W  jego 
ocenie wszczęcie śledztwa 
w  sprawie projektu ustawy 
wiatrakowej to „jednoznacz-
na deklaracja polityczna ze 
strony prokuratury”. – Bardzo 
czekam na ustalenia proku-
ratury w tym zakresie – po-
wiedział Szymon Hołownia.

– Przy całym szacunku 
dla wymiaru sprawiedli-
wości –  jaki by on nie był 
– nie mam wątpliwości co 
do efektu tego postępo-
wania. Chyba że się jakoś 
bardzo mocno zaskoczę 
– dodał marszałek Sejmu, 
którego zdaniem w najbliż-
szych kilku dniach będzie-

my obserwowali „różne 
cuda i różne wydarzenia”. 
– Jeżeli prokuratura chce 
coś sprawdzać, niech to 
sprawdza. Naprawdę, nic 
nie znajdzie – powiedział.

– Natomiast rozumiem, że 
ten news, który dzisiaj musi 
pójść w świat – że prokura-
tura się tym zajmuje i sam 
prokurator nadał bieg spra-
wie, w związku z powyższym 
na pewno coś musi być na 
rzeczy, bo, wiadomo, że pro-
kuratura błahymi sprawami 
się nie zajmuje i po nie nie 
sięga – jest elementem gry 
komunikacyjno-politycznej, 
która teraz będzie się w tej 
sprawie toczyć – powiedział 
Szymon Hołownia. 

 ŹRÓDŁO: PAP
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PRAWO

Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.pl

OKRĄGŁY MILION NA MIKOŁAJKI

Niezły prezent na mikołajki 
zrobił sobie ktoś w Iławie. 
W sobotnim losowaniu Lotto 
padły dwie „szóstki” (w Łodzi 
i Katowicach) oraz jedna 
„szóstka” w Lotto Plus w Iła-
wie. Tu gracz sam wytypował 

szczęśliwe liczby i wygrał 
równo 1 000 000 zł.  A jego 
szczęśliwe liczby to: 5, 12, 26, 
38, 39, 43. Warto dodać, że 
to już druga główna wygrana 
w Lotto Plus w Iławie. Ale 
nie najwyższa, bo siedem lat 

temu ktoś wgrał tu w Lotto aż 
12,3 mln zł. Jednak sobotnia 
wygrana w naszym regionie to 
kolejna w ostatnich dniach, bo 
niedawno szczęście uśmiech-
nęło się do mieszkańca 
Ostródy. Szczęściarz wygrał 

w Eurojackpot 730,4 tys. 
zł, a wcześniej mieszkaniec 
Olsztynka również w Euro-
jackpot zgarnął prawie 2,2 
mln zł. Na Warmii i Mazurach, 
jak do tej pory, najwyższa 
wygrana padła 13 lat temu 

w Elblągu, gdzie ktoś wygrał 
w Lotto 24,6 mln zł. Na liście 
lottomilionerów jest to jednak 
dopiero 17. pozycja. Otwiera ją 
wygrana w Skrzyszowie koło 
Tarnowa. Sześć lat temu ktoś 
wygrał tam 36,7 mln zł. 

Jednak rekordowa, jak do-
tychczas w Polsce, wygrana 
w grach liczbowych padła 
w ubiegłym roku w Euroja-
ckpot w powiecie krotoszyń-
skim (Wielkopolska) i wynio-
sła aż 213,6 mln zł.   AM

ANDRZEJ 

MIELNICKI 

a.mielnicki@

gazetaolsztynska.pl

T
o będzie już praw-
dziwa rewolucja na 
drogach. Tak przy-
najmniej można 

ocenić jeden z  pomysłów 
Komisji Europejskiej, 
dotyczący o starszych kie-
rowców, bo wcielenie go 
w życie może oznaczać, że 
wielu seniorów już nigdy 
może usiądzie za kółkiem. 
Zdaniem niektórych, a na 
pewno wielu seniorów, 
unijni urzędnicy chyba się 
uwzięli na seniorów, bo 
w ich opinii wciąż dobrze 
radzą sobie za kierownicą. 
Część pewnie tak, ale kiedy 
ludzie słyszą, że 84-latek 
jechał „pod prąd” drogą 
ekspresową albo pomylił 
pedał gazu z  hamulcem 
i wjechał do sklepu, to włos 
się jeży na głowie, a śmierć 
zagląda w  oczy. Dlatego 
może rzeczywiście trzeba 
wprowadzić obostrzenia 
dla starszych kierowców, 
choćby w postaci dodatko-
wych badań, które musie-
liby przechodzić seniorzy. 
Chce tego Komisja Euro-
pejska. 

Seniorzy nie są grupą 

wieku, która stanowi 

szczególne zagrożenie 

na drodze

Co może czekać kierow-
ców w wieku 65 plus? Otóż 
na stole leży propozycja, by 
wydawać seniorom prawo 
jazdy tylko na 5 lat. Po tym 
okresie musieliby przejeść 
badania i  testy, które po-
zwoliłyby ocenić ich psy-
chomotorykę, sprawność 
i szybkość reakcji. Zalicze-
nie testów pozwalałoby da-
lej prowadzić pojazdy. Ale 
osoby powyżej 75. roku ży-
cia musiałyby przechodzić 
takie badania co rok.

Ktoś powie, że to może 
stygmatyzacja, a może na-
wet dyskryminacja ludzi 
ze względu na wiek. Może 
po prostu unijni urzędnicy 
uwzięli się na seniorów, bo 
przecież inni kierowcy nie 
będą musieli poddawać się 
dodatkowym badaniom, 

testom, jak seniorzy. Ale 
idzie właśnie o ich bezpie-
czeństwo, jak też innych 
użytkowników dróg, i  to 
bardziej w przyszłości niż 
dziś. Wystarczy tylko popa-
trzeć na policyjne statysty-
ki, żeby dojść do wniosku, 
że to nie seniorzy są obec-
nie największym zagroże-
niem na drodze. 

— Na pewno seniorzy nie 
są grupą wieku, która sta-
nowi szczególne zagrożenie 
na drodze — podkreśla asp. 
Tomasz Markowski, rzecz-
nik prasowy komendanta 
wojewódzkiego policji 
w  Olsztynie. —  Najwięcej 
wypadków powodują kie-
rowcy w wieku 25-39, ale 

to jest też najliczniejsza 
grupa kierowców. 

Jak dodaje asp. Mar-
kowski, największym za-
grożeniem na drodze są 
kierowcy, którzy lekcewa-
żą przepisy, ale ci zdarzają 
się w każdej grupie wieko-
wej, oraz tzw. niedzielni 
kierowcy. Jeżdżą rzadko, 
brakuje im doświadczenia 
za kierownicą, które rośnie 
wraz z liczbą przejechanych 
kilometrów. 

Na celowniku urzędników

W  tym roku w  naszym 
regionie kierowcy w  wie-
ku 60 plus spowodowali 
111 wypadków, w  których 
zginęło 9 osób. Sprawca-

mi podobnej liczby wypad-
ków, bo 104, byli kierowcy 
w wieku 18-24 lata. Z  ich 
winy zginęło 14 osób. 

Z danych KWP w Olszty-
nie wynika, że najwięcej 
wypadków, bo aż 186, spo-
wodowali kierowcy w wie-
ku 25-39 lat. W  tych wy-
padkach zginęły 23 osoby. 
Taka tendencja utrzymuje 
się już od kilku lat. 

Dlaczego więc to seniorzy 
są na celowniku unijnych 
urzędników? Powód jest 
tylko jeden: demografi a. 

Wszystkie prognozy lud-
nościowe pokazują, że 
będzie postępował pro-
ces starzenia się ludności, 
a tym samym będzie przy-

bywało starszych kierow-
ców. To oni już niedługo 
będą stanowić najliczniej-
szą grupę wiekową kie-
rowców. Dziś na Warmii 
i  Mazurach 19 osób na 
sto ma 65 lat i więcej, ale 
w 2030 roku będą to już 23 
osoby, w 2040 roku — 26, 
a w 2060 — 35. Tak są pro-
gnozy GUS. 

Z  wiekiem sił nie przy-
bywa, a jest dokładnie od-
wrotnie. Zdrowie zaczyna 
szwankować. W przypad-
ku starszych osób często 
ulegają zaburzeniu pewne 
sprawności intelektualne, 
które pozwalają na szyb-
ką i trafną ocenę sytuacji. 
Występuje spowolnienie 
myślenia, występuje słab-
sza koncentracja, mniejsza 
zdolność do analizowania 
większej liczby informacji, 
które dopływają do czło-
wieka. Stąd np. częstsza 
liczba wypadków na skrzy-
żowaniach u osób starszych 
niż u innych kierowców. 

Potwierdzają to badania, 
które zrobili Szwedzi. Wy-
nika z  nich, że kierowcy 
mający co najmniej 75 lat 
podczas jazdy skupiają się 
na znakach drogowych, 
sygnalizacji świetlnej, li-
niach namalowanych na 
jezdni. Brakuje im podziel-
ności uwagi. Ponadto typo-
we jest dla seniorów (także 
młodszych) zawężenie pola 
widzenia i sztywność karku.

To nie tylko kawałek 

plastiku

Dlatego Andrzej Karski, 
prezes Warmińsko-Ma-
zurskiego Sejmiku Osób 
Niepełnosprawnych, nie 
dziwi się tym wszystkim 
pomysłom wprowadzenia 
badań, które pozwolą na 
sprawdzenie kierowcy se-
niora pod względem zdro-
wotnym i sprawności psy-
chomotorycznej.

— Nie wiem, od jakiego 
wieku; to zostawiam eks-
pertom —  mówi Andrzej 
Karski. —  Ale na pewno 
warto to rozważyć. Nie 
mam jeszcze osiemdzie-
siątki i  myślę, że dobrze 
sobie radzę za kierownicą, 
ale to dziś, a co będzie za 
kilka lat? Stan psychofi -
zyczny człowieka jest bar-
dzo ważny. Sam po sobie 
wiem, czuję to, że z każdym 
rokiem lat mi przybyło.  

Mało kto dopuszcza do 
siebie myśl, że powinien 
już zrezygnować z  jazdy, 
czy nawet oddać prawo 
jazdy. Na to raczej nie ma 
co liczyć, a już szczególnie 
w  przypadku mężczyzn, 
bo dla wielu z nich prawo 
jazdy jest czymś więcej niż 
tylko kawałkiem plastiku.

UWZIĘLI SIĘ 
NA SENIORÓW 

I BASTA…
ZWYKLE OBAWY INNYCH KIEROWCÓW BUDZI STARSZY 

PAN W KAPELUSZU ZA KIEROWNICĄ. WTEDY PONOĆ 
TRZEBA MIEĆ SIĘ NA BACZNOŚCI. ALE RÓWNIE DOBRZE 
TRZEBA OBAWIAĆ SIĘ DUŻO MŁODSZYCH KIEROWCÓW. 
JEDNAK TO SENIOROM CHCĄ ZABIERAĆ PRAWO JAZDY.

Komisja Europejska 
chciałaby wprowadzić 

dodatkowe badania 
dla kierowców 

w wieku 65+

— NAJWIĘCEJ 
WYPADKÓW 
POWODUJĄ 
KIEROWCY 
W WIEKU 25-39, 
ALE TO JEST TEŻ 
NAJLICZNIEJSZA 
GRUPA 
KIEROWCÓW.

eprasa.pl e891eff7bb
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WIADOMOŚCI

Panu 

Tomaszowi 

 

225523opb1-a-M

KONDOLENCJE

„ADWOKAT Z PIEKŁA RODEM” CZEKA NA WYROK
Sąd Apelacyjny w Białymstoku już 11 grudnia wyda wyrok w budzącej medialne zainteresowanie głośnej 
sprawie adwokata z Olsztyna. Wcześniej Sąd Rejonowy w Ostrołęce orzekł wobec niego 4 lata więzienia, 
80 tys. zł. grzywny i wysokie odszkodowania.

Wizyta u  prawnika 
zazwyczaj kojarzy 
się z dużym wydat-

kiem, ale także pomocą 
w załatwieniu swoich spraw. 
Często to ostatnia deska ra-
tunku dla pokrzywdzonych 
i  zdesperowanych ofiar 
przestępstw. W  przypad-
ku jednego z  olsztyńskich 
adwokatów jego klienci, 
zamiast otrzymać pomoc, 
byli oszukiwani i okradani. 
Tak przynajmniej w swojej, 
nadal nieprawomocnej sen-
tencji wyroku sprzed ponad 
2 lat, orzekł sąd w Ostrołęce.

O sprawie zrobiło się głoś-
no już w 2017 roku, kiedy 
na jaw zaczęły wychodzić 
ciemne sprawki olsztyńskie-
go adwokata. W  katalogu 
procederu, który, zdaniem 

sądu pierwszej instancji, 
uprawiał oskarżony, znaj-
dowało się podrabianie 
weksli, „postarzanie” doku-
mentów poprzez naświet-
lanie specjalnymi lampami 
kreślarskimi, wyłudzenia 
mieszkań i działek, nakła-
nianie do składania fałszy-
wych zeznań, a także przy-
właszczenie powierzonych 
mu pieniędzy.

Dojścia sprawiedliwości 
przez licznych poszkodo-
wanych nie ułatwiał fakt, 
że matka oskarżonego ad-
wokata była pracownicą 
olsztyńskiego sądu, a ojciec 
wysokiego stopnia funkcjo-
nariuszem służby więzien-
nej. Ostatecznie oboje, wraz 
z synem, również zasiedli na 
ławie oskarżonych.

Jednym z poszkodowanych 
„adwokata z piekła rodem” 
był olsztyński lekarz, od 
którego adwokat, zdaniem 
sądu pierwszej instancji, 
próbował wyłudzić 67 tys. 
zł, dokonując fałszerstw 
szeregu dokumentów po-
życzek. Ostatecznie śledczy 
przedstawili olsztyńskiemu 
adwokatowi 12 zarzutów. 
Wraz z nim na ławie oskar-
żonych zasiedli jego bliscy 
i wspólnicy.

Główny oskarżony trafi ł do 
aresztu, gdzie od 2017 roku 
spędził dwa lata. Sprawa 
trafi ła do Sądu Rejonowego 
w Ostrołęce, który w listopa-
dzie 2021 roku orzekł łącz-
ną karę 4 lat bezwzględnego 
więzienia, 80 tys. zł grzyw-
ny, obowiązek naprawienia 

szkody ofi arom na kwotę 
140 tys. zł oraz przepadek 
na rzecz skarbu państwa 
równowartości korzyści 
uzyskanej z  przestępstwa 
w wysokości 100 tys. zł.

Sąd pierwszej instancji tym 
samym wyrokiem skazał 
sześcioro współoskarżonych 
na kary od 7 miesięcy do 2 
lat więzienia w zawieszeniu, 
grzywny i solidarny obowią-
zek naprawienia wyrządzo-
nej szkody. „Adwokat z pie-
kła rodem” otrzymał zakaz 
wykonywania zawodu na 10 
lat. Po apelacji oskarżonego 
sprawa trafi ła do Białego-
stoku. Od werdyktu, który 
zapadnie w  poniedziałek, 
stronom przysługuje jeszcze 
skarga kasacyjna.   

 STANISŁAW KRYŚCIŃSKI

PRZEPRASZAMY

We wczorajszej GO omyłkowo podpisaliśmy tekst „Dywity chcą 
tylko jednego wariantu”. Jego autorem jest Andrzej Mielnicki.

B
atory to nazwisko, 
które złotymi zgło-
skami zapisało się 
w  historii Polski. 

Król, który skutecznie 
bił Moskala, wprowadzał 
reformy wojskowe i  skar-
bowe oraz miał podwójną 
legitymację do polskiego 
tronu, bo został wybrany, 
ale i wziął za żonę ostatnią 
z  Jagiellonek. Nazwisko 
siedmiogrodzkiego księ-
cia jest też w  poczcie bo-
haterów jego rodzinnych 
Węgier, a związki Batorych 
z Polską odcisnęły, o czym 
niewielu pamięta, swoje 
piętno na Warmii.

W podolsztyńskim Bar-
czewie, w kościele pod we-
zwaniem świętego Andrze-
ja, jest nagrobek ścienny 
dwóch sławnych Batorych. 
Jednym z  nich jest brata-
nek króla Stefana Batore-
go, Andrzej Batory, który 
został biskupem warmiń-
skim i kardynałem. Drugim 
jego brat Baltazar. Twórcą 
nagrobku jest Willem van 
den Blocke, autor m.in. 
nagrobku rodziny Kosów 
w Katedrze Oliwskiej.

Choć zarówno sama 
świątynia w  Barczewie, 
jak i  wyjątkowa pamiąt-
ka po Batorych są dro-
gocennymi zabytkami, 
to nie zawsze można 
znaleźć pieniądze na re-
mont nawet tak cennych 
świadectw przeszłości. 
Kościół obecnie jest pod 
opieką franciszkanów. 
Od 2017 roku przecho-
dzi gruntowny remont. 

Jednak nie na wszystko 
jednocześnie starcza pie-
niędzy. Z pomocą przyszli 
węgierskie ministerstwo 
spraw zagranicznych.

— To symbol polsko-
-węgierskiej historii. Na-
sze ministerstwo zaczyna 
program, który ma chro-
nić węgierskie dziedzictwo 
kulturowe. Pomogliśmy 

sfinansować remont da-
chu nad kaplicą, w której 
jest nagrobek — powiedział 
w rozmowie z TVP Olsztyn 
Pál Attila Illés, konsul ge-
neralny Węgier w Polsce.

A postać biskupa war-
mińskiego Andrzeja Ba-
torego w  całkowicie nie-
zwykły sposób wpisuje się 
w panteon polsko-węgier-

skich bohaterów. Uwiecz-
niony na nagrobku kardy-
nał (1563-1599) w  latach 
1589-1599 był biskupem 
warmińskim, choć nie był 
księdzem. Andrzej Batory 
trafi ł na Warmię po śmier-
ci swojego stryja Stefana 
Batorego. Przez moment 
był nawet kandydatem na 
polskiego króla, ale osta-
tecznie nie zyskał poparcia. 
Na pocieszenie dostał we 
władanie właśnie biskup-
stwo warmińskie.

Choć Batory księdzem 
nie był, to był wykształ-
cony między innymi przez 
jezuitów. Pięć lat pobierał 
nauki w kolegium jezuitów 
w Pułtusku. A biskupstwem 
kierował jako świecki za-
rządca diecezji. W tamtych 
czasach nie było to czymś 
nadzwyczajnym. Batory 
zresztą jeszcze w 1584 roku 
otrzymał od papieża tytuł 
kardynała diakona.

Sam kościół św. Andrze-
ja poświęcono w  1326 

roku, rozbudowano w  la-
tach 1380-1390. Kościół 
stanowił jedno ze skrzydeł 
klasztoru franciszkanów. 
Świątynię przebudowano 
na przełomie XVI i XVII w. 
W środku wnętrze z XVII 
i  XVIII w., w  tym osiem 
barokowych ołtarzy i roko-
kowa ambona. Kościół jest 
zabytkiem klasy „0”.

To w  tym kościele An-
drzej Batory wystawił sobie 
i swojemu bratu Baltazaro-
wi piękny nagrobek.

Jednak w  nim nie spo-
czął, bo podążył do ro-
dzinnego Siedmiogrodu 
(obecnie teren Rumunii), 
nad którym władzę prze-
kazał mu w  1599 roku 
stryjeczny brat Zygmunt 
Batory. Panował krótko, 
bo zginął jeszcze w  tym 
samym roku. Stało się to 
po starciu wojsk Siedmio-
grodu z wojskami Michała 
Walecznego, władcy Wo-
łoszczyzny. Batory bitwę 
przegrał i uciekał w stro-
nę Mołdawii, by wrócić 
do Rzeczypospolitej.

Został rozpoznany i zabity 
przez węgierskich chłopów. 
Pochowano go w  mieście 
Alba Iulia. Co ciekawe, 40 
lat wcześniej w miejscowej 
katedrze św. Michała (XIII 
wiek, zachowała się do dzi-
siaj) pochowano Izabelę 
Jagiellonkę, córka króla 
Polski Zygmunta Starego. 
Była ona żona ówczesnego 
księcia siedmiogrodzkiego 
Jana Zápolyi.
 STANISŁAW KRYŚCIŃSKI

 s.kryscinski@gazetaolsztynska.pl

Słynny, renesansowy nagrobek w 1598 roku sobie i swojemu 
bratu Baltazarowi wystawił kard. Andrzej Batory

WĘGRZY 
Z POMOCĄ 

BATORYM Z 
BARCZEWA

WARMIA PRZEZ CAŁE WIEKI BYŁA 
PRAWDZIWĄ PERŁĄ W KORONIE 

RZECZYPOSPOLITEJ. PO DAWNYCH 
WIEKACH ZOSTAŁY IMPONUJĄCE 

ZABYTKI. JEDNYM Z NICH JEST 
NAGROBEK BRACI BATORYCH 
W KOŚCIELE W BARCZEWIE. 

NA RATUNEK NISZCZEJĄCEMU 
ŚWIADECTWU HISTORII PRZYSZŁA 

AMBASADA WĘGIER.
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W PORTFELU

LICZYMY DNI DO ŚWIĄT I… PIENIĄDZE 
Zaczął się grudzień, zaglądamy więc do portfela i zadajemy sobie pytanie: ile wydamy na święta? Czy czeka nas skromne 
Boże Narodzenie, a może chcemy świętować na całego? I ile musimy pracować, żeby ten czas był magiczny?

ADA ROMANOWSKA

a.romanowska@

gazetaolsztynska.pl

T
ego, czy będziemy 
mieli śnieżne świę-
ta, jeszcze nie wie-
my. Ale mrozi nas 

sama myśl o bożonarodze-
niowych wydatkach. Wy-
soka infl acja, wzrost płacy 
minimalnej oraz kosztów 
energii czy paliw wpły-
wają na ceny w sklepach. 
Wystrzeliły nie tylko ceny 
owoców i pieczywa. W górę 
poszło też mięso, warzywa 
i nabiał. Tanio już było, ale 
dobra informacja jest taka, 
że ceny rosną wolniej. Nic 
do świąt nie powinno nas 
już zaskoczyć. Może tyle, że 
wydamy sporo. Ile? Baro-
metr Providentu przewi-
duje, że 1716 zł na osobę. 
To aż o  457 zł więcej niż 
rok wcześniej. Natomiast 
Związek Banków Polskich 
patrzy na naszą kieszeń 
bardziej przychylnie i wy-
licza, że średnio na osobę 
wydamy 1427 zł. Z tego sta-
tystycznie prawie 600 zł na 
jedzenie, 500 zł na prezen-
ty, a  resztę na świąteczne 
podróże. Ale tylko 3 proc. 
z nas zamierza wybrać się 
na świąteczny urlop. Po-
nad połowa Polaków — 58 
proc. — zamierza spędzić 
święta w gronie domowni-
ków. Co piąty z nas wybiera 
się w te święta do rodziny, 
a co dziesiąty zaprosi gości 
do siebie. Każdy jednak 
wyda na święta —  mniej, 
więcej, ale zawsze. 

Z karpiem jeszcze 

poczekam

Powoli zaczynamy już 
przygotowania do świąt. 
Zaczynamy od prezentów, 
żeby później nie stać w ko-
lejkach albo nie denerwo-
wać się, że kurier nie zdąży 
z dostawą na czas. Myślimy 
też o tym, co pojawi się na 
stole. I chociaż to jeszcze nie 
czas na te największe świą-
teczne zakupy, to już powoli 
„robimy przymiarki”.

— Czas szybko ucieka 
i  zanim się obejrzę, poja-
wi się pierwsza gwiazdka. 
Dlatego już myślę o  tym, 
co postawię na stole. Na 
wigilii będę miała dzie-
ci z  wnukami, więc musi 
być nie tylko uroczyście, 
ale i smacznie. Z karpiem 
jeszcze poczekam. Może 

pojawią się promocje. Za-
czynam jednak kiszenie 
kapusty, bo tylko własnej 
używam do robienia po-
traw. Gdy się ukisi, będę 
robiła pierogi. Ugotuję 
też z  grzybami —  mówi 
Marianna Łagoda, którą 
spotykamy na olsztyńskim 
ryneczku. — Myślę, że jak 
będę kupowała „mały-
mi kroczkami”, aż tak się 
nie zdenerwuję. Chociaż 
przyznaję, że każda wizy-
ta w  sklepie to nerwy, bo 
rachunki są coraz wyższe. 
Gdybym zrobiła zakupy za 
jednym razem, parę chwil 
przed świętami, pewnie 
długo musiałabym docho-
dzić do siebie. A tak teraz 
kapusta, potem olej, ma-
sło, jajka… A jeszcze potem 
susz na kompot i mąka na 
pierogi. Ryby na końcu. 
Żeby nie mrozić. 

— Rzeczywiście ludzie już 
kupują kapustę, żeby ukisić 
swoją. Ale przychodzą też 
do mnie po orzechy, żeby 
wrzucić po kilka do pre-
zentów. Poważne zakupy 
ruszą jednak tydzień po 
mikołajkach —  zauważa 
Ewelina Dobrzyńska, która 
mieszka pod Dywitami, a na 
rynku ma swój warzywniak. 
— Ludzie marudzą, że jest 
drogo. Że wszędzie wydają 
więcej, choć kupują mniej. 
Ja akurat trzymam te same 
ceny od dawna, ale ludzie 
mają mniej w portfelach, bo 
inne rzeczy idą w górę. Lu-
dzie oszczędzają. Zwłaszcza 
ci starsi, którzy najczęściej 
są moimi klientami i mają 
niewielkie emerytury. Ale 
nie zapominają o zdrowiu, 
a jedzenie warzyw pomaga 
je utrzymać. Dlatego nie 
narzekam —  starsi biorą 
po 2-3 kilo warzyw. Młodzi 

wolą kupować w marketach 
i jeśli już kupują, to decydu-
ją się na pojedyncze sztuki 
pomidorów, marchewki 
i pietruszki.

— Zakupy na rynku zale-
żą od pogody. Jeśli będzie 
sprzyjała, klientów będzie 
więcej. Mróz na pewno nie 
pomaga. Ale grudzień to 
taki czas, kiedy wydaje się 
więcej pieniędzy. Im bliżej 
świąt, tym większe zakupy 
—  przyznaje Artur Swat 
z  Silic w  gminie Purda, 
który sprzedaje miody na 
rynku w  Olsztynie. —  Na 
święta piecze się pierniki, 
do których często dodaje 
się miód. Najlepszy do tego 
wypieku jest gryczany, któ-
ry w smaku jest specyfi cz-
ny, charakteryzuje się gory-
czą. Jest też bardzo zdrowy, 
idealny dla osób z chorym 
sercem. Ceny naturalnego 
miodu, od dobrego pszcze-
larza, stoją w miejscu. Są 
takie, jakie były w zeszłym 
roku. Słoik 1,2 l kosztuje 
40-50 zł, w zależności od 
gatunku. Jeśli ktoś chce 

wydać mniej, powinien 
uważać. Warto sprawdzić, 
czy miód ma etykietę, a na 
niej jest adres i  kontakt 
do pszczelarza. A  jeszcze 
lepiej, jeśli pszczelarza się 
zna, pojedzie się do pasie-
ki i zobaczy się ule. Bywa, 
że w  sklepach trafiamy 
na tańsze miody, ale czy 
będą one wartościowe? 
Dużo miodu napływa do 
nas przez granicę ukraiń-
ską. To są jednak miody 
niewiadomego pochodze-
nia — chińskie, tureckie… 
Chcąc zaoszczędzić, mo-
żemy się naciąć. A  wtedy 
piernik na święta nie bę-
dzie już taki smaczny. 

7 dni pracy na święta

Zarabiając średnią krajo-
wą, czyli 5474 zł na rękę, 
musimy przepracować 
prawie 7 dni, żeby zorga-
nizować święta. To o dzień 
dłużej niż rok wcześniej. 
Polacy otrzymujący mi-
nimalne wynagrodzenie 
potrzebują dwa razy tyle 
czasu —  wynika z  analizy 

Personnel Service. Naj-
szybciej na świąteczne 
zakupy zarobią górnicy, 
którzy na rękę zarabia-
ją średnio 9813,23 zł. To 
oznacza, że ich dzienna 
stawka to aż 446 zł net-
to. Zatem na świąteczne 
wydatki będą pracowali 
zaledwie 4 dni. Spokojni 
mogą być też programiści. 
Ich zarobki to ponad 8,8 
tys. zł na rękę. I  to tylko 
w  przypadku osób mają-
cych umowy o  pracę, bo 
wśród tych będących na 
własnej działalności gospo-
darczej zarobki są jeszcze 
wyższe. W najtrudniejszej 
sytuacji są pracownicy sek-
tora hoteli i restauracji. Ich 
średnie zarobki to ok. 3999 
zł netto. To oznacza, że kel-
ner lub pracownik hotelu 
musi przepracować niemal 
dwa tygodnie, żeby zarobić 
na świąteczne wydatki.

—  Wciąż widoczna na 
sklepowych półkach dro-
żyzna odbija się na naszych 
portfelach, co w  okresie 
świątecznym jest bar-
dzo widoczne —  twierdzi 
Krzysztof Inglot, ekspert 
rynku pracy z  Personnel 
Service. —  W  2021 roku 
pracownik otrzymujący 
wynagrodzenie minimal-
ne musiał przepracować 10 
dni, aby zarobić na wydatki 
świąteczne. W 2022 roku 
było to 12 dni, a teraz już 
14 dni. Oczywiście musimy 
uwzględnić to, że w 2021 
roku ze względu na panu-
jącą na rynku niepewność 
oraz pandemię zacisnęli-
śmy pasa i  planowaliśmy 
wydatki wynoszące śred-
nio 950 zł. Niemniej od 
dwóch lat rosnące kwoty 

na paragonach to nie efekt 
rozrzutności, a infl acji, któ-
ra powoduje, że dokładnie 
ten sam koszyk zakupów 
z poprzedniego roku jest po 
prostu wyraźnie droższy.

Jakość, nie ilość

Czy przez to, że jest dzi-
siaj drożej, czekają nas gor-
sze święta? 

— Gdy byłem dzieckiem, 
czekałem na święta z nie-
cierpliwością. I na prezen-
ty. Myślę, że dzieci się nie 
zmieniły i  cały czas z wy-
piekami na twarzy czekają 
na Świętego Mikołaja. Na 
prezentach dla najmłod-
szych na pewno nie bę-
dziemy oszczędzać. Muszą 
się przecież cieszyć w  ten 
magiczny czas. Zmieniło 
się jednak podejście doro-
słych do świąt. I do tego, 
co pojawi się na stole. Dla 
nich Boże Narodzenie bę-
dzie pragmatyczne i okro-
jone do tego, co niezbędne 
—  zauważa  dr Waldemar 
Kozłowski, ekonomista 
z UWM. — Jest drogo, więc 
nie na wszystko będziemy 
mogli sobie pozwolić. Ale 
jesteśmy też świadomi. 
Dbamy o  ekologię życia. 
Nie chcemy kupować cze-
goś za dużo, żeby potem 
tego nie zmarnować i nie 
wyrzucić do kosza. Nie 
chcemy też wydawać na 
coś, co nie jest warte wyso-
kiej ceny. Dlatego ci, którzy 
mają czas, decydują się na 
własne wyroby. Zaczyna się 
liczyć jakość, a nie ilość. To 
będzie motto tego Bożego 
Narodzenia. Natomiast 
osoby, które są zabiega-
ne i  nie mają czasu, żeby 
przyrządzać święta, kupią 
gotowe produkty. Ale one 
również zdecydują się na 
dobre jakościowo produk-
ty, nawet jeśli będzie trze-
ba za nie zapłacić więcej. I, 
szanując pieniądze, kupią 
tylko tyle, ile zjedzą.  

I dodaje: —  Kiedyś ro-
biliśmy wcześniej zakupy 
na święta. Gdy kupiło się 
pomarańcze, czekały na-
wet miesiąc do świąt. Dzi-
siaj mamy do wszystkiego 
dostęp praktycznie od ręki. 
Idziemy do sklepu i prze-
bieramy w produktach. Nie 
musimy martwić się, że 
czegoś nam zabraknie na 
święta. Pod tym względem 
jest łatwiej przygotować się 
do świąt. 
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U Eweliny Dobrzyńskiej kupują najczęściej seniorzy

Artur Swat sprzedaje miody: „Do piernika najlepszy jest gryczany”
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BRANIEWO
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 REKLAMA 

R
elacja OTOZ Ani-
mals Braniewo 
z  tej interwencji 
przyprawiała o  gę-

sią skórkę, a widok, który 
zastali wolontariusze bra-
niewskiego inspektoratu, 
był przerażający —  pies 
słaniający się na nogach 
nadal do obroży przycze-
piony miał ciężki łańcuch 
— o to właściciel potrafi ł się 
„zatroszczyć”, ale o świeżą 
wodę już nie —  w  misce 
zamiast niej pływała jakaś 
zielona ciecz, która nie na-
dawała się do picia.

Był maj, słońce grzało, 
niebo było prawie bez-
chmurne, a Junior umierał, 
cierpiąc katusze. Nagranie 
z  interwencji poruszyło 
wiele osób, które pytały: ile 
jeszcze będziemy oglądać 
takich psich dramatów?

— Widzi pan, co się dzie-
je z  psem? Gdzie jest le-
karz weterynarii? — pytała 
właściciela psa pani Moni-
ka Hyńko z braniewskiego 
inspektoratu OTOZ Ani-
mals. W odpowiedzi usły-
szała, że właściciel dopie-
ro teraz zauważył, w jakim 
stanie jest pies, chociaż ba-
dania wskazują, że zwierzę 
cierpiało już długo — u Ju-
niora stwierdzono między 
innymi anemię zagrażającą 
życiu, niedożywienie, zapa-
lenie trzustki… Tak dbał 
o niego właściciel, którego 
trudno nazwać opiekunem.

Junior umierał, a  — jak 
wspomina pani Moni-
ka Hyńko —  nawet wte-
dy właściciel nie odpiął 
go z  łańcucha. —  Obecny 
przy naszej interwencji 
policjant zapytał właścicie-
la, po co mu ten łańcuch, 
skoro pies nie ma już siły 
wstać. Właściciel nic nie 
powiedział. Juniora zabra-
liśmy do lecznicy. Jego stan 
jest krytyczny — informo-
wała wolontariuszka.

I niestety, los Juniora 
zakończył się tragicznie 
— pies nie przeżył okrutne-
go traktowania. Szczęście 
w nieszczęściu, że udało się 
zapobiec kolejnej tragedii 
—  z  tej samej posesji, na 
której umierał Junior, in-
spektorzy OTOZ Animals 
Braniewo zabrali Ramzesa. 
— Zagłodzony, wychudzo-
ny, całe życie na łańcuchu 
—  tak opisywała urato-
wanego psa pani Monika 
Hyńko, dodając: —  Gdy-
byśmy go nie zabrali, psa 
czekałby los identyczny do 
losu Juniora. Ramzes na-
leżał do brata właściciela 
Juniora. Oba psy trzymane 
były na tej samej posesji, 
ich budy stały parę metrów 
od siebie.

Czy ten wyrok 

jest sprawiedliwy?

Trudno odpowiedzieć na 
to pytanie, jednym wyda 
się zbyt surowy, innym 
szokująco łagodny. My 
mamy po prostu nadzieję, 
że po tym wszystkim w ręce 
właściciela Juniora nie tra-
fi  żadne inne zwierzę.

Najpierw w październiku 
sąd zadecydował w sprawie 
mężczyzny, że ma on zapła-
cić karę grzywny w wysoko-
ści 2,5 tysiąca złotych — na 
tyle wyceniono życie psa 
i  męczarnie, które z  winy 
człowieka przeżywał.

— OTOZ Animals zaskar-
żyło ten wyrok, uznając, że 
kara jest niewspółmiernie 
niska —  informuje pani 
Monika Hyńko i przekazu-
je: — Po rozpatrzeniu na-
szego zażalenia, właściciel 
Juniora został skazany na 
karę 10 miesięcy ograni-
czenia wolności polegają-
cą na wykonywaniu nieod-
płatnych prac w wymiarze 
20 godzin w stosunku mie-
sięcznym.

— Skazany ma również 
zakaz posiadania wszel-
kich zwierząt na okres 
10 lat oraz musi wpłacić 
nawiązkę na rzecz OTOZ 

Animals w wysokości 1000 
zł —  dodaje pani Moni-
ka i podkreśla: — Dla nas 
wyrok jest za mały, gdyby 
to on nas zależało, opraw-
ca Juniora dostałby wiele 
lat odsiadki. Niestety nie 
byliśmy w  stanie wywal-
czyć większej kary. Jeste-
śmy realistami, wiemy, że 
w  Polsce osoby wcześniej 
niekarane nie otrzymują 
kary bezwzględnego po-
zbawienia wolności. 

Czym jest znęcanie się 

nad zwierzętami?

— Znęcaniem się nad 
zwierzętami, zgodnie 
z art. 6 Ustawy o ochronie 
zwierząt, jest zadawanie, 
albo świadome dopusz-
czenie do zadawania bólu 

lub cierpień zwierzętom. 
W  tym samym paragra-
fie zawarto długą listę 
przykładów znęcania się, 
gdzie obok przypadków 
jednoznacznych, takich 
jak bicie, okaleczanie 
czy trzymanie w klatkach 
uniemożliwiających za-
chowanie naturalnej po-
zycji, znajdują się także 
takie, które u  osoby nie-
stykającej się na co dzień 
z problematyką okrutne-
go traktowania zwierząt 
mogą wywołać wątpli-
wości, czy rzeczywiście 
w zgłaszanym przypadku 
ma miejsce znęcanie się 
nad zwierzęciem. Do ta-
kich przypadków należą 
np.: przeciążanie zwierząt 
pociągowych i  jucznych 
ładunkami w  oczywisty 
sposób nieodpowiadają-
cymi ich sile i kondycji lub 
zmuszanie takich zwierząt 
do zbyt szybkiego biegu 
czy złośliwe straszenie, 
lub drażnienie zwierząt 
—  wyjaśnia warmińsko-
-mazurska policja. 

Warto pamiętać, że li-
sta czynów, choć długa, 
ma charakter otwarty, 
tak więc za znęcanie się 
powinny być uznane tak-
że inne zachowania, je-
śli ich następstwem jest 
zadanie zwierzęciu bólu 
lub cierpienia. Do znęca-
nia się nad zwierzęciem 

należy zaliczyć między 
innymi niezapewnienie 
mu odpowiednich wa-
runków zimą. Właści-
ciele tak zwanych psów 
podwórkowych —  przy-
pomnijmy —  mają obo-
wiązek zapewnić im 
pomieszczenia chronią-
ce przed zimnem i  opa-
dami atmosferycznymi, 
z  dostępem do światła 
dziennego, umożliwiające 
swobodną zmianę pozycji 
ciała — sprawdzi się więc 
kojec lub ocieplona buda.

Co ważne, zabrania się 
trzymania zwierząt domo-
wych na uwięzi w  sposób 
stały dłużej niż 12 godzin 
w  ciągu doby lub powo-
dujący u nich uszkodzenie 
ciała, cierpienie oraz nie-
zapewniający możliwości 
niezbędnego ruchu. Dłu-
gość uwięzi nie może być 
krótsza niż 3 metry. Poza 
tym właściciele zwierząt 
powinni zapewniać im 
odpowiednią karmę i stały 
dostęp do wody.

Znęcanie się nad zwierzę-
tami jest zagrożone karą 
pozbawienia wolności do 
lat 3. Jeżeli sprawca dopuś-
cił się go ze szczególnym 
okrucieństwem, wówczas 
wymiar kary wynosi od 3 
miesięcy do 5 lat pozba-
wienia wolności.
 KAMILA KORNACKA

 k.kornacka@dziennikelblaski.pl

JUNIOR UMIERAŁ 
NA ŁAŃCUCHU

ZAPADŁ PRAWOMOCNY WYROK W SPRAWIE WŁAŚCICIELA 
JUNIORA — PSA, KTÓREGO NIE UDAŁO SIĘ W PORĘ 

URATOWAĆ Z RĄK KATA. JAK INACZEJ NAZWAĆ 
CZŁOWIEKA, KTÓRY SKAZUJE ZWIERZĘ NA ŚMIERĆ 
W MĘCZARNIACH? I CZY KARA, KTÓRĄ OTRZYMAŁ, 

CZEGOKOLWIEK GO NAUCZY?

Junior nie przeżył okrutnego traktowania 
i męczarni, na które skazał go człowiek

Z tej samej posesji inspektorzy OTOZ Animals Braniewo uratowali Ramzesa, który 
mógł skończyć podobnie
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SYLWESTRA NIE MA I NIE BĘDZIE
Mamy w Olsztynie nową świecką tradycję: brak miejskich obchodów nocy sylwestrowej. W ślad za stolicą 
Warmii idą również okoliczne miejscowości. Pytanie brzmi jednak, czy ktoś tęskni za miejskim sylwestrem?

Ostatniego miejskie-
go sylwestra ciężko 
sobie przypomnieć. 

Jednak nie przez „dobrą 
zabawę”, ale dlatego, że 
odbył się bardzo dawno 
temu. Miasto odeszło od 
świętowania w  centrum 
między innymi przez liczne 
incydenty, które były nie-
odłączną częścią sylwestro-
wej nocy. Radny Mirosław 
Arczak jest jednak przeko-
nany, że taka uroczystość 
mogłaby się teraz odbyć. 

— Te ostatnie imprezy 
były namiastką tego, co 
było kiedyś i do czego przy-
zwyczaili się mieszkańcy. 
Mam na myśli nie tylko 
nowości, jak laserowe po-
kazy zamiast fajerwerków, 
ale również dużo mniejszą 
skalę tego wydarzenia 
i  przeniesienie go w  inne 
miejsce. To nie wspierało 
tradycji tej uroczystości, 
która zawsze odbywała 

się pod ratuszem — mówi 
Mirosław Arczak, radny 
Olsztyna, który zadał so-
bie pytanie, co musiałoby 
się znaleźć w  programie 
sylwestra, żeby ponownie 
zgromadził tłumy miesz-
kańców w centrum.

— Oczekiwałbym, że kil-
ka miesięcy przed wydarze-
niem zastanowimy się wraz 
ze specjalistami od kultu-
ry, rozrywki i sportu. Taka 
uroczystość, gdzie miałoby 
miejsce małe podsumowa-
nie sukcesów Olsztyna we 
wszystkich dziedzinach, 
mogłaby się przyjąć. Dać 
poczucie, że ten rok był do-
brym rokiem. Oczywiście 
współtowarzyszyłby temu 
koncert i program rozryw-
kowy — zaproponował Mi-
rosław Arczak. 

Radny Krzysztof Nar-
wojsz twierdzi, że Olszty-
nowi jako stolicy regionu 
wręcz należy się zorgani-

zowana impreza na szerszą 
skalę. 

— Jestem za zorganizo-
waną imprezą z udziałem 
szerszych mediów i  zna-
nych artystów. Trzeba 
przyznać, że taka uroczy-
stość to byłaby ogromna 
promocja dla Olsztyna, 
bo wiadomo, że wraz z po-
jawieniem się tylu gości 
w mieście zyskałaby na tym 
gospodarka. Wydaje mi się, 
że jeśli byłoby to sensownie 
zorganizowane, olsztynia-
nie ruszyliby tłumnie do 
centrum — mówi radny. 

Według radnej Ewy Za-
krzewskiej olsztyńskie za-
bawy sylwestrowe miały 
w sobie „to coś”. 

— Z jednej strony wydaje 
mi się, że to jest fajna inte-
gracja mieszkańców, którzy 
przychodzą całymi grupami 
do centrum. Chociaż często 
pojawiała się krytyka z  ich 
strony odnośnie do chociaż-

by zespołów. Taka impreza 
niewątpliwie wiąże się z du-
żymi kosztami. Wiem, że 
miasta od tego odchodzą, 
ale mnie osobiście podoba 
się taka akcja „Sylwester pod 
ratuszem”. To byłby moment 
wspólnego spędzenia czasu 
przy muzyce, teledyskach 
i życzeniach — wyjaśnia Ewa 
Zakrzewska. 

Dookoła też cisza

Większość gmin wokół 
Olsztyna również nie zde-
cydowała się na impre-
zę sylwestrową. Powody 
są różne. Zdecydowanie 
głównym problemem są 
koszty zorganizowania 
zabawy i dość małe zainte-
resowanie ze strony miesz-
kańców. Przykładem może 
być Olsztynek. — Olsztynek 
w tym roku rezygnuje z za-
bawy sylwestrowej i poka-
zu fajerwerków. Głównie 
ze względów kosztowych, 

bo nie wszyscy zdają sobie 
z tego sprawę, ale kosztuje 
to bardzo dużo. Drugim 
powodem jest też to, że 
z roku na rok zmniejsza się 
zainteresowanie mieszkań-
ców na takie świętowanie 
— tłumaczy burmistrz Ol-
sztynka Robert Waraksa.

Jacek Niedzwiecki z urzę-
du gminy w Dywitach wy-
jaśnił, że w  gminie nigdy 
nie było takiej tradycji 
i w tym roku na pewno się 
ona nie pojawi. — Miesz-
kańcy w  większości im-
prezy organizują w swoich 
domach. Druga sprawa 
jest taka, że nie jesteśmy 
zwolennikami strzelania 
fajerwerkami z  uwagi na 
zwierzęta, których w  na-

szej gminie jest bardzo 
dużo —  mówi Jacek Nie-
dzwiecki z  urzędu gminy 
w Dywitach.

Zupełnie inny powód ma 
gmina Stawiguda. Wójt 
Michał Kontraktowicz 
wyjaśnił, że w  gminie ni-
gdy nie było takiej tradycji 
i najprawdopodobniej wy-
nika to z tego, że mieszkań-
cy nigdy nie wykazywali 
takiej potrzeby.

— Wydaje nam się, że 
mieszkańcy po prostu wolą 
bawić się tego dnia w gro-
nie najbliższych, rodziny 
i przyjaciół. Nigdy do nas 
nie doszła inicjatywa zor-
ganizowania zabawy sylwe-
strowej — dodał Kontrak-
towicz. WIKTORIA PODLEWSKA
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CZY ODDAMY HOŁD HOŁDOWI?
Hołd Pruski z 1525 roku to wydarzenie równie ważne, co kontrowersyjne. Część historyków mówi, że to błąd, inni natomiast, że to przełom 
w polityce prowadzonej za czasów pierwszej RP. Fakt jest jednak jeden: bez wątpienia wpłynął na ziemię, na której obecnie żyjemy.

P
rzez bardzo długi 
okres terami War-
mii i Mazur rządził 
zakon krzyżacki, 

z  którym król Polski to-
czył długie i wyczerpujące 
wojny. Jednym z  przeło-
mów stosunków obydwu 
państw był złożony w 1525 
roku Hołd Pruski, który 
ofi cjalnie nadawał Polsce 
zwierzchnictwo nad te-
renami ówczesnych Prus 
Wschodnich, na które 
w  znacznej większości 
składało się dzisiejsze wo-
jewództwo warmińsko-
-mazurskie.

W 2025 roku przypa-
da okrągła, 500. rocznica 
Hołdu Pruskiego. Przez 
lata wolnej Polski, jako 
mieszkańcy Olsztyna, nie 
doczekaliśmy się budowy 
pomnika czy chociażby 
tablicy upamiętniającej 
to wydarzenie. Zmienić 
chce to Społeczny Komitet 
Budowy Pomnika Hołdu 
Pruskiego w Olsztynie. Spo-
łecznicy od lat podejmują 
szereg działań mających 
jeden cel: wybudowanie 
w  Olsztynie monumentu, 

który będzie godnym upa-
miętnieniem wydarzeń 
z kwietnia 1525 roku. Spo-
sób działania grupy jest 
wyjątkowo przemyślany 
i  zorganizowanymi. Ko-
mitet od miesięcy starał 
się uzyskać opinie na te-
mat budowy pomnika od 
wszystkich najważniejszych 
w  tym zakresie instytucji, 
takich jak Ministerstwo 
Kultury, Warmińsko-Ma-
zurski Konserwator Zabyt-
ków czy Instytut Pamięci 
Narodowej. Ostatecznie 
wszystkie te organy pozy-
tywnie zaopiniowały ideę 
budowy pomnika.

Podejście numer dwa

Żeby pomnik hołdu pru-
skiego w Olsztynie stał się 
faktem, swoją pozytywną 
opinię na jego temat muszą 
wyrazić radni. Inicjatorzy 
budowy monumentu mie-
li już jedno podejście do 
Rady Miasta. Pod koniec 
marca 2023 roku Komitet 
Budowy Pomnika wystą-
pił na sesji Rady Miasta, 
jednak punkt został zdjęty 
z porządku obraz za sprawą 

wniosku byłego prezyden-
ta Olsztyna, a obecnie rad-
nego — Czesława Jerzego 
Małkowskiego. Podczas 
długiej debaty Małkowski 
zaznaczył, że hołd pruski 
przyczynił się do wielu póź-
niejszych nieszczęść, które 
spadły na mieszkańców 
obecnego woj. warmiń-
sko-mazurskiego, w  tym 
Olsztyna. Były prezydent 
Olsztyna przypomniał, że 
jednym ze skutków hołdu 
było powstanie pierwszego 
w Europie państwa wyzna-
niowego, które później były 

dużym zagrożeniem dla 
Polski. Argumentację Mał-
kowskiego przyjęli m.in. 
radni PiS, którzy zamiast 
pomnika hołdu pruskie-
go proponowali budowę 
pomnika króla Kazimie-
rza Jagiellończyka.

Teraz, pod koniec grud-
nia temat pomnika po-
nownie wraca na Radę 
Miasta. Przewodniczący 
Robert Szewczyk zwołał 
nadzwyczajną sesję, któ-
rym jedynym puntem jest 
wyrażenie zgody na upa-
miętnienie 500. rocznicy 

hołdu pruskiego w formie 
pomnika. Jak możemy 
przeczytać w  uzasadnie-
niu do uchwały: „W roku 
2025 obchodzić będziemy 
500. rocznicę ważnego dla 
Polski wydarzenia histo-
rycznego, jakim było zło-
żenia hołdu przez Księcia 
Albrechta Hohenzollerna 
— Mistrza Zakonu Krzyża-
ckiego polskiemu Królowi 
Zygmuntowi I  Staremu, 
który w  pamięci Polaków 
zapisał się jako Hołd Pru-
ski w 1525 roku. Jesteśmy 
świadomi znaczenia dla na-

szych ziem, hołdu i trakta-
tu krakowskiego. Chcemy 
podjąć działania godnego 
upamiętnienia wydarzeń 
sprzed 500 laty. Jesteśmy 
spadkobiercami tamtych 
wydarzeń i kolejnym poko-
leniem Polaków zamiesz-
kujących tę krainę. Stąd 
pomysł, by wydarzenie 
znane przede wszystkim 
z obrazu Jana Matejki do-
czekało się pomnika, który 
stanie w Olsztynie”.

Pomnik ma mieć wymiary 
około 4x3 metry. Przyspie-
szony termin sesji ma zwią-
zek z procedurami prawny-
mi. Jeśli Komitet Budowy 
Pomnika chce zdążyć z budo-
wą do 2025 roku, musi do 15 
grudnia złożyć wszystkie do-
kumenty do Centrum Rzeź-
by Polskiej w Orońsku koło 
Radomia. Jeśli radni udzielą 
aprobaty idei budowy po-
mnika, powinien on zostać 
odsłonięty w kwietniu 2025 
roku. Jego koszt nieznacznie 
przekroczy milion złotych, 
a inicjatywa w całości będzie 
fi nansowana społecznie.
 KAROL GROSZ

 k.grosz@gazetaolsztynska.pl

W tym miejscu ma stanąć pomnik upamiętniający 500. rocznicę hołdu pruskiego
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STUDENCI UWM WZIĘLI UDZIAŁ 
W NIESAMOWITYCH BADANIACH 

W 
Morskim Oku, 
n a j s ł a w n i e j -
szym górskim 
jeziorze Tatr, 

kąpiele są zakazane. Nie 
ma więc mowy o pływaniu 
dla przyjemności. I nie dla 
przyjemności w jego lodo-
watej wodzie we wrześniu 
zanurzali się studenci-
-płetwonurkowie z  koła 
„Hydronautica”. 

Czego tam szukali? Po-
magali badać wpływ dzia-
łalności człowieka na stan 
ekologiczny wód Morskie-
go Oka. Działo się to nie 
pierwszy raz. Studenci 
z  Kortowa uczestniczyli 
już w  monitoringu wód 
tego jeziora. Poprzednie 
badania prowadzili pięć lat 
temu. Teraz nadszedł czas 
na porównanie.

— Przed pięcioma laty 
stwierdziliśmy, że w  tym 
jeziorze, którego wody 
są ubogie w  biogeny, do-
brym wskaźnikiem zmian 
antropologicznych będzie 
podwodna roślinność, 
m.in. rdestnica. Ona nie 
występowała wcześniej 
w wodach naszych zbior-
ników górskich. Posta-
wiliśmy wtedy roboczą 
hipotezę: jeśli jej nie ma 
–  to znaczy, że wody są 
„czyste”. Jeśli jest, to zna-
czy, że zaczyna się eutrofi -
zacja jeziora — wyjaśnia dr 
hab. inż. Piotr Dynowski 
z Katedry Geografi i Spo-
łeczno-Ekonomicznej na 
Wydziale Geoinżynierii, 
opiekun koła.

Pięć lat temu studenci 
z „Hydronautiki” pomagali 
założyć na dnie Morskiego 
Oka trzy poletka doświad-
czalne, z  myślą o  długo-
trwałym monitoringu. 
W tym roku przyszedł czas 
na porównanie ich stanu. 
Studenci zanurkowali i…

— I okazało się, że znacz-
ników naszych poletek 
doświadczalnych nie ma. 
Zmiotły je lawiny, o czym 
świadczą podwodne ru-
mowiska skalne na zbo-
czach dna i dokumentacja 
fotograficzna otrzymana 
z  Tatrzańskiego Parku 
Narodowego — opowiada 
dr Dynowski.

Czy to oznacza naukową 

klęskę?

— Nie, gdyż braliśmy 
taką możliwość pod uwa-
gę. I dlatego zabraliśmy ze 
sobą bardzo nowoczesny 
urządzenie do kartowania 
dna. Jest to właściwie po-
łączenie kamery podwod-
nej z nawigacją satelitarną. 
Urządzenie to pobiera syg-
nał satelitarny i  lokalizuje 
nurka w przestrzeni. Kie-
dy nurek się zanurza, traci 
sygnał, ale to urządzenie 
zapamiętuje dane sateli-
tarne i potrafi  go prowadzić 
w wybranym kierunku na 
wybranej głębokości, jed-
nocześnie cały czas nagry-

wając obraz dna i podając 
aktualną pozycję. Po wy-
nurzeniu się ponownie 
pobiera sygnał GPS i kory-
guje dane. Zarejestrowany 
skanerem obraz ogląda się 
na ekranie monitora — tłu-
maczy dr Dynowski.

Członkowie „Hydronau-
tiki” w ten sposób pomogli 
zbadać ok. 1/3 dna Mor-
skiego Oka. Zapuszczali się 
nieraz na 20 metrów w głąb 
jeziora. Teraz analizują zgro-
madzone dane. Zajmie im 
to jeszcze trochę czasu, ale 
już teraz gotowi są przedsta-
wić kilka wniosków.

— Zaobserwowaliśmy 
rozwój roślin wodnych. 

Morskie Oko jest spora-
dycznie sprzątane, między 
innymi przez ekipy na-
ukowców, więc na dnie jest 
mało śmieci. Rdestnicę wi-
dać na nowych powierzch-
niach w pobliżu miejsc do-
stępnych dla ludzi, tam też 
znajdowaliśmy śmieci po 
nich. Dlatego nasi studenci 
zrobili także inwentaryza-
cję dzikich dojść do wody. 
Wszystkie informacje po 
opracowaniu udostępni-
my Tatrzańskiemu Parko-
wi Narodowemu — mówi 
opiekun koła.

Udostępniony przedsta-
wicielom UWM sprzęt 
do badań pochodził od 
trzech polskich firm: 
Marine Tech –  Seacraft, 
XDeep i  Santi. To czoło-
wi światowi producenci 
sprzętu do nurkowania. 
W większości znajduje się 
on na wyposażeniu Labo-
ratorium Badań Podwod-
nych, powstałego niedaw-
no w  Katedrze Geografi i 
Społeczno-Ekonomicznej 
na Wydziale Geoinżynierii.

Najwyższa światowa 

półka

— To absolutna nowość 
i najwyższa światowa pół-
ka. Bardzo się cieszę, że 
z czegoś takiego niedługo 
nasi studenci będą mo-
gli korzystać. To bardzo 
zwiększa ich doświad-
czenie i możliwości pracy 
— dodaje dr Dynowski.

Z „Hydronautiką” współ-
pracowała także Fundacja 

Naukowe Badania Pod-
wodne, która wsparła 
badania organizacyjnie 
i  technicznie doskonale 
wyszkolonymi płetwonur-
kami.

Patrycja Szybowska, stu-
dentka III roku geodezji 
i kartografi i, a także prze-
wodnicząca „Hydronauti-
ki”, jeszcze nie nurkowała 
w Morskim Oku. Dopiero 
uczy się nurkowania. Miała 
zatem inne zadania.

— Między innymi pływa-
łam na pontonie i wyzna-
czałam GPS-em nurkom 
miejsca do nurkowania, 
pomagałam zakładać ska-
fandry i  zabezpieczałam 
sprzęt na brzegu — wspo-
mina.

A na brzegu za każdym 
razem gromadziło się 
mnóstwo ludzi, którzy do-
pytywali się, kto się utopił 
albo kogo szukają. Patrycja 
jest pod wrażeniem tej wy-
prawy.

— To duże przeżycie, nur-
kować w  takim miejscu, 
jak Morskie Oko. Już się 
nie mogę doczekać, kiedy 
skończę kurs i też zejdę pod 
wodę — mówi.

Patrycja w  kole znala-
zła się nieprzypadkowo. 
W przyszłości chce dosko-
nalić techniki pomiarów 
dna zbiorników wodnych, 
bo są niedokładne. „Hy-
dronautica” jest dla niej 
nie tylko wielką przygodą, 
ale także szansą, by wypły-
nąć na szerokie wody.
 ŹRÓDŁO: UWM/ LECH KRYSZAŁOWICZ

OLSZTYN DOSTANIE NOWĄ WIEŻĘ
Nie od dziś wiadomo, że z góry lepiej widać! W Olsztynie pojawi się nowa atrakcja turystyczna. Nad jeziorem Ukiel stanie wieża widokowa. Gdzie dokładnie? I ile będzie mierzyła?

Szykuje się hit lata? 
W  Olsztynie ma po-
wstać wieża wido-

kowa, z  której będzie się 
rozpościerał widok na 
jezioro Ukiel. Działka, 
gdzie pojawi się nowa 
atrakcja, położona jest 
przy ul. Pływackiej, a  jej 
przeznaczeniem są usługi 
turystyczne i  hotelarskie, 
a także gastronomia z op-
cją usług zdrowotnych. 
Od miasta w  2021 roku 
kupił ją przedsiębiorca 
z Warszawy, który jest już 

właścicielem niedalekiej 
działki. Cena wywoławcza 
została ustalona na kwotę 
około 1,9 mln zł, ale zo-
stała sprzedana za 6 mln 
zł. Pierwotnie właściciel 
chciał w tym miejscu wy-
budować restaurację. Jed-
nak projekt ten okazał się 
niezgodny z  miejscowym 
planem zagospodarowa-
nia przestrzennego.

Teraz już wiadomo, że 
w tym miejscu stanie wieża. 
A  miejsce jest atrakcyjne. 
Znajduje się na cyplu oto-

czonym przez wody jeziora 
Ukiel. Co jeszcze pojawi się 
w  sąsiedztwie? Teren jest 
bardzo duży, bo ma ponad 
17 tys. mkw. powierzchni. 
W  planach jest budowa 
murów oporowych, drogi 
wewnętrznej oraz stano-
wiska czerpania wody. 

— Wieża będzie miała 
wysokość 23 metrów — po-
twierdza Marta Bartosze-
wicz, rzeczniczka olsztyń-
skiego ratusza. 

Czy to dużo? Dla przykła-
du — tyle samo mierzy Ob-

serwatorium Astronomiczne 
w Olsztynie, które jest zloka-
lizowane jest w XIX-wiecz-
nej wieży ciśnień. 23 metry 
ma również wieża Bismarcka 
w Mrągowie. Ze jej szczytu 
widać całe Mrągowo i dzie-
sięć okolicznych jezior. 

Wieża olsztyńskiej kate-
dry mierzy 63 metrów. Do 
złotej kuli na krzyżu ma 70 
metrów. Ratuszowa wieża 
mierzy podobnie —  62,4 
metra, z  czego 9 metrów 
ma sama iglica. Taras wi-
dokowy znajduje się na wy-

sokości ok. 60 metrów. Nie 
można każdy może jednak 
podziwiać stąd panoramę 
centrum i starówki. Moż-
na to zrobić, wchodząc na 
jedyny w tej okolicy punkt 
widokowy — na wieżę ol-
sztyńskiego zamku, która 
ma 35 metrów. Wysoka 
jest również wieża kościoła 
Serca Jezusowego — 82,5 
metra. Na dodatek kościół 
stoi na wzniesieniu, co 
sprawia wrażenie, że jest 
jeszcze wyższa. Z kolei „je-
denastopiętrowce”, które są 

w Olsztynie, liczą po 34,5 
metra. 

Natomiast najwyższa 
w  Olsztynie jest licząca 
356,5 metra wieża telewi-
zyjna na Pieczewie. Nie-
stety nie można się na nią 
wspiąć. To jednak drugi 
co do wysokości obiekt 
budowlany w Polsce.

Najwyższa wieża wido-
kowa w Polsce znajduje się 
w Świeradowie-Zdrój i ma 
62 metrów. Podobna do niej 
znajduje się w Kurzętniku 
i mierzy 35 metrów.  AR
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CZY MOŻNA LEGALNIE PŁYWAĆ W MORSKIM 
OKU? MOŻNA, JEŚLI SIĘ JEST STUDENTEM UWM 

I CZŁONKIEM NAUKOWEGO KOŁA BADAŃ PODWODNYCH 
„HYDRONAUTICA”. CZEGO W LODOWATEJ WODZIE 

SZUKALI STUDENCI Z KORTOWA?

eprasa.pl e891eff7bb
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ZABRAŁ KLUCZYKI 
PIJANEMU 
75-LATKOWI

Kierowca, zaniepokojony sty-
lem jazdy innego samochodu, 
zatrzymał w Lidzbarku (pow. 
działdowski) 75-latka, który 
prowadził, mając 2 promile 
alkoholu w wydychanym 
powietrzu. 
— Jechał za nim przez kilka 
miejscowości, podejrzewając, 
że prowadzi osoba znajdująca 
się pod działaniem alkoholu 
— podała policja.
Gdy 75-latek zatrzymał się 
na stacji paliw w Lidzbarku, 
jadący za nim mężczyzna 
podszedł do auta i zabrał mu 
kluczyki. — Kierujący dacią 
miał problem z utrzymaniem 
się na nogach. Wezwani na 

miejsce policjanci zbadali 
jego stan trzeźwości. Miał 
on ponad 2 promile alkoholu 
w organizmie — informuje po-
licja. Kierowca dacii trzeźwie-
je w policyjnym areszcie.

OLSZTYŃSKIE 
PLANETARIUM 
ODMŁODNIEJE

W olsztyńskim planetarium 
montowany jest nowoczesny 
sprzęt projekcyjny. Trwa też 
remont wieży ciśnień, w której 
mieści się obserwatorium 
astronomiczne. Ich oddanie 
do użytku zaplanowano na 
drugą połowę grudnia.
Jak poinformował urząd 
miasta, w poniedziałek pod 
kopułą planetarium przy al. 
Piłsudskiego rozpoczął się 

montaż nowoczesnej aparatury 
projekcyjnej. Zastąpi ona sprzęt 
używany tam od 2012 roku.
— Przez 11 lat w przypadku 
sprzętu komputerowego 
następuje ogromny postęp. 
Nowe urządzenia, przede 
wszystkim oprogramowanie, 
da nam ogromny wachlarz 
możliwości — informuje 
dyrektor Olsztyńskiego 
Planetarium i Obserwatorium 
Astronomicznego Magdalena 
Pilska-Piotrowska.
Planetarium ma zostać 
udostępnione ponownie 20 
grudnia. Widzowie będą mogli 
wtedy wziąć udział w pokazie 
„Pierwsze światło” i zobaczyć 
możliwości nowej aparatury.
Jeszcze około dwóch tygodni 
mają także potrwać prace 
w zabytkowej wieży ciśnień, 

która jest siedzibą obserwato-
rium astronomicznego. Sale 
wystawowe przeszły moderni-
zację, zaczęto montaż urządzeń 
i przygotowanie nowych wystaw.
Na pierwszym piętrze 
obserwatorium powstaje 
„doświadczalnia Kopernika”, 
czyli multimedialna i interak-
tywna wystawa o charakterze 
popularnonaukowym. Na 
drugim będzie „gabinet materii 
kosmicznej” prezentujący 
kolekcję meteorytów. W pobliżu 
wieży, w „ogrodzie Kopernika” 
znajdą się repliki instrumentów 
obserwacyjnych, jakich używał 
uczony, tj. kwadrant, triquetrum 
i astrolabium. Ustawiona zosta-
nie także replika historycznego 
teleskopu powietrznego.
Jak przekazał olsztyński 
ratusz, łączna wartość prowa-

dzonych prac to ok. 3,7 mln zł, 
z czego ok. 2,2 mln zł stanowi 
dofi nansowanie z UE. 
 (PAP) MARCIN BOGUSZEWSKI

STRAŻAK Z OSP 
W BARTĄGU 
URATOWAŁ 
STARSZEGO 
MĘŻCZYZNĘ 
W WARSZAWIE

Druhem się jest, a nie bywa. 
Udowodnił to Radek Olak, 
który jest strażakiem w OSP 
w podolsztyńskim Bartągu. 
Według relacji druhów z OSP 
w Bartągu Radek Olak, będąc 
w Warszawie z grupą znajo-
mych, zauważył starszego 
mężczyznę, który samotnie, 
w samej koszuli przemierzał 
ulicę mroźnej stolicy. 

Druh z OSP w Bartągu natych-
miast podszedł do mężczyzny, 
żeby zapytać, dlaczego chodzi 
po takim mrozie bez kurtki. 
Jak się okazało, mężczyzna 
ma problemy z pamięcią, zgu-
bił się i nie wiedział, jak dojść 
do domu. Strażak z Bartąga 
od razu zaoferował mu swoją 
pomoc i zaprowadził mężczy-
znę do pierwszego napotkane-
go sklepu, żeby nieco ogrzać 
wyziębionego seniora.
Po chwili druh z OSP Bartąg 
wezwał Policję i Zespół Ratow-
nictwa Medycznego, którzy dalej 
zajęli się starszym mężczyzną.
— Kochani, nie bądźcie obojęt-
ni na takie sytuacje – zwłasz-
cza w okresie zimowym, kiedy 
bardzo łatwo o wychłodzenie 
organizmu — apelują strażacy 
z Bartąga.
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UDAŁO SIĘ JUŻ ZEBRAĆ PONAD 1,5 MLN ZŁ
Kąpiel morsów, licytacje, loteria fantowa, ognisko, pyszne jedzenie i wspaniała atmosfera. Tak można podsumować imprezę charytatywną 
zorganizowaną na rzecz Jasia Janowiaka, która odbyła się na plaży miejskiej w Wielochowie pod Lidzbarkiem Warmińskim.

C
hłopiec urodził się 
24 września 2022 
roku z  połamaną 
kością piszczelo-

wą oraz strzałkową lewej 
nóżki. Wada ta nie daje 
mu możliwości normalne-
go rozwoju i będzie powo-
dować trudności, jeśli nie 
całkowitą niemożność cho-
dzenia. Jak poinformowali 
rodzice chłopca, pierwsze 
scenariusze zakładały le-
czenie niosące za sobą 
widmo innych uszkodzeń, 
m.in. kolana i powłok skó-
ry, a nawet amputację nogi.

— Odbyliśmy konsulta-
cję w klinice Doktora Pa-
leya w Warszawie — piszą 
na stronie zbiórki chary-
tatywnej rodzice chłopca. 
—  Zespół lekarzy stwier-
dził, że jest to nowotwór 
– dysplazja włóknista ko-
ści ze stawem rzekomym. 
Przyczyna oraz rozległość 
zmian w nóżce Jasia czynią 
ten przypadek wyjątkowo 
skomplikowanym i  trud-
nym do rekonstrukcji. 

Wiadomo, że potrzeb-
na będzie nie tylko jedna 
operacja, ale kilka opera-
cji i kosztowna długotrwała 
rehabilitacja. I tak do mo-
mentu, kiedy Janek nie 
przestanie rosnąć.

W całej tej dramatycz-
nej sytuacji jest promyk 
nadziei, bo mimo że nóż-
ka chorego chłopca jest 
zdeformowana i  „luźna”, 
to jednak chłopiec ma 
w niej czucie.

— To dla nas bardzo dużo 
znaczy! Jasiu stara się z ca-
łych sił… Rusza paluszka-
mi, stara się podnosić nóż-
kę, jednak coraz częściej 
ten ruch zdaje się sprawiać 
mu ból. Czucie w nodze to 
wciąż za mało, by niedługo 
mógł próbować raczkować 
czy, co jest naszym marze-
niem, chodzić! Im szybciej 
uzbieramy na pierwszą 
operację, tym większe są 
szanse, że ocalimy nóżkę 
Jasia i zwiększymy szansę 
na możliwość chodzenia. 
Nie mamy czasu do strace-
nia. Musimy działać tu i te-
raz, natychmiast — napisali 
państwo Janowiakowie.

W walce o zdrowie dzie-
cka pomagają im nie tylko 

najbliżsi – rodzina i przyja-
ciele, ale także mundurowi, 
którzy przekazują ryngrafy, 
medale i  inne przedmioty 
na licytacje i zbierają pie-
niądze na różnego rodza-
ju imprezach. Do puszki 
można było wrzucić datki 
na ten cel między innymi 
podczas dożynek woje-
wódzkich czy na „agro-
WARMA 2023”, oraz na 
wydarzeniach organizowa-
nych przez sam 9 Warmiń-
ski Pułk Rozpoznawczy.

— Staramy się wesprzeć 
naszego kolegę Pawła Ja-
nowiaka, żeby udało mu 
się osiągnąć zamierzo-
ny cel, czyli danie praw-
dziwego życia synkowi 
— powiedział płk Dariusz 

Piotrowiak, Dowódca 9 
Warmińskiego Pułku Roz-
poznawczego w Lidzbarku 
Warmińskim. —  Musimy 
pamiętać o tym, że w roz-
poznaniu i  w każdym ro-
dzaju wojsk bardzo istotną 
sprawą jest element zespo-
łowości. Każdy zespół jest 
taki silny, jak jego najsłab-
szy człowiek. Ważne są dla 
nas problemy, które nieste-

ty żołnierze mają w życiu 
prywatnym. Te problemy 
powodują, że trudno jest 
później realizować zada-
nia bojowe.

Lidzbarski pułk stara się 
więc wesprzeć pana Paw-
ła w jego walce o zdrowie 
synka. Tato chłopca, plu-
tonowy Paweł Janowiak, 
oraz wujek Janka, kapral 
Łukasz Ziółkowski wyru-

szyli w  październiku ro-
werami w trasę do leżących 
w  Bieszczadach Ustrzyk 
Górnych, by zebrać po-
trzebne na leczenie dzie-
cka pieniądze.

Dobrą wiadomością jest, 
że na leczenie chłopca 
udało się już zebrać po-
nad 1,5 mln zł. Pozwoli 
to na wykonanie operacji, 
a nadwyżka wykorzystana 
będzie na dalszą rehabili-
tację. 

Do zbiórki środków włą-
czyły się aktywnie lidzbar-
skie morsy. Razem z  żoł-
nierzami zorganizowały 
imprezę charytatywną 
nad jeziorem Wielochow-
skim pod Lidzbarkiem 
Warmińskim, gdzie, jak 
wspomnieliśmy, odbyła się 
wspólna kąpiel, licytacja, 
loteria fantowa i ognisko. 
Uczestnicy mogli wylicy-
tować przyniesione przez 
darczyńców m.in. vouchery 
na kolacje, zabiegi w SPA, 
zabawki i okolicznościowe 
monety. W loterii fantowej, 
w której można było wziąć 
udział za datek do puszki, 
do wygrania były gry i za-
bawki.

Było pyszne jedzenie 
—  można było zjeść woj-
skową grochówkę, babkę 
ziemniaczaną, a także masę 
ciast i  smakołyków przy-
niesionych przez morsów 
i  inne osoby, a   wspaniała 
atmosfera była dopełnie-
niem akcji.
 EWA LUBIŃSKA, TOM
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G rudzień dopiero 
się zaczął, jednak 
świąteczna atmo-

sfera już od lat zaczyna 
się dużo wcześniej niż 
same Boże Narodzenie. 
Zadbały o to m.in władze 
Olsztyna, które w  tym 
roku szczególnie przyło-
żyły się do wystroju Sta-
rego Miasta.

Nasz fotoreporter Zbi-
gniew Woźniak wybrał 
się na wieczorny spa-
cer po starówce, żeby 
uchwycić w swoim obiek-
tywie magię świątecz-
nych iluminacji. Zde-
cydowanie największe 
wrażenie robi ogromna 
choinka postawiona tuż 
przed biblioteką.

25 LAT ZA STERAMI GMINY IŁAWA
RADA GMINY IŁAWA PRZYZNAŁA TYTUŁ: „ZASŁUŻONY DLA GMINY IŁAWA” WÓJTOWI GMINY KRZYSZTOFOWI HARMACIŃSKIEMU, 

KTÓRY NA CZELE SAMORZĄDU STOI OD 25 LAT. NIKT NIE MA WĄTPLIWOŚCI, ŻE TO BYŁ BARDZO DOBRY CZAS DLA GMINY.

K
rzysztof Harma-
ciński przed obję-
ciem funkcji Wójta 
Gminy Iława przez 

wiele lat był Prezesem 
Spółdzielni Usługowo-
-Rolniczo-Handlowej 
w  Iławie i  już wtedy był 
współinicjatorem budo-
wy sali sportowej w  Zą-
browie. 5 listopada 2023 
r. minęło 25 lat, od kiedy 
Rada Gminy Iława doko-
nała wyboru Krzysztofa 
Harmacińskiego na sta-
nowisko Wójta Gminy 
Iława, które piastuje nie-
przerwanie do dnia dzi-
siejszego. Warto dodać, 
że Krzysztof Harmaciń-
ski w  latach 1998-2002 
był radnym Rady Powia-
tu Iławskiego.

Dba o sport

Wójt Krzysztof Harma-
ciński to aktywny działacz 
LZS, członek Prezydium 
Warmińsko-Mazurskiej 
Rady LZS. Dzięki jego ini-
cjatywie wybudowano na 
terenie gminy wiele boisk 
sportowych wraz z  infra-
strukturą sportową. Na 
szczególną uwagę zasługu-
je budowa stadionu wraz 
z budynkiem szatni w Wi-
kielcu. Wójt Harmaciński 
był organizatorem wielu 
imprez i turniejów sporto-
wych; zawsze podkreśla, 

jak ważne jest wychowanie 
młodzieży poprzez sport 
i kulturę.

Rozumie wartość OSP

Włodarz iławskiej gmi-
ny bardzo skutecznie za-
biega o  rozwój jednostek 
OSP jako członek Zarządu 
Oddziału Wojewódzkie-
go Związku Ochotniczych 
Straży Pożarnych RP w Ol-
sztynie, wiceprezes Zarzą-
du Oddziału Powiatowego 
Związku Ochotniczych 
Straży Pożarnych RP w Iła-
wie oraz prezes Zarządu 
Oddziału Miejsko-Gmin-
nego Związku Ochotni-
czych straży Pożarnych RP 
w Iławie. Dzięki jego deter-
minacji gminne jednostki 
OSP otrzymały łódź ra-
towniczą, 8 nowych wozów 
ratowniczo-gaśniczych wraz 
z wyposażeniem. Wybudo-
wano również nowe remi-
zy dla OSP Siemiany, OSP 
Tynwałd, OSP Ławice, OSP 
Wikielec i OSP Franciszko-
wo, a w trakcie budowy jest 
remiza dla OSP Ząbrowo. 
Jest również organizato-
rem zawodów strażackich, 
na których organizację po-
zyskuje środki zewnętrzne.

Za sterami gminy 

nad Jeziorakiem

Zaangażowany w  dzia-
łalność na rzecz osób 

niepełnosprawnych był 
głównym organizatorem 
Mistrzostw Polski Żegla-
rzy Niepełnosprawnych 
odbywających się przez 
wiele lat w  Siemianach. 
Dba również o infrastruk-
turę turystyczną, budując 
nowe obiekty (m.in. ini-
cjator budowy ekoma-
riny w  Siemianach wraz 
z pomostami, amfi teatru, 
plaży, stref relaksu), które 
wpływają na atrakcyjność 
wypoczynku na terenie 
Gminy Iława. Jeden z po-
mysłodawców i głównych 
organizatorów Festi-

walu Nad Jeziorakiem, 
który jest organizowa-
ny w  Siemianach od 17 
lat, Festiwalu Spotkania 
z  Folklorem w  Szałkowie 
organizowanego od 25 
lat, Fiesty Balonowej oraz 
wielu innych imprez, na 
których organizację pozy-
skuje środki zewnętrzne.

Rozwój gminy 

priorytetem wójta

Jednym z głównych prio-
rytetów Krzysztofa Har-
macińskiego jest oświata. 
W przeciągu ostatnich 25 
lat wybudowano nową 

szkołę we Franciszkowie, 
nadbudowano i rozbudo-
wano szkołę w Ząbrowie 
i  w Rudzienicach, po-
wstała także nowa szko-
ła w Gromotach i Zespół 
Szkolno-Przedszkolny 
w  Wikielcu, który nie-
dawno został powięk-
szony o  kolejne skrzydło 
na potrzeby przedszkola. 
Zmodernizowana została 
także Szkoła Podstawo-
wa w  Lasecznie, którą 
wzbogaciła nowa sala 
gimnastyczna i  plac za-
baw. Ponadto wszystkie 
pozostałe szkoły zostały 

zmodernizowane i  wy-
posażone w  nowoczesny 
sprzęt edukacyjny.

Warto zauważyć, że 
Krzysztof Harmaciński 
mocno stawia na ekologię. 
Gmina Iława jest skanali-
zowana w ponad 75 proc., 
co jest rzadkością w gmi-
nach wiejskich.

ZREALIZOWAŁ WIELE 
ZADAŃ LOKALNYCH 
WE WSPÓŁPRACY 
Z RADNYMI, SOŁTYSAMI, 
RADAMI SOŁECKIMI, 
ORGANIZACJAMI 
POZARZĄDOWYMI, 
STOWARZYSZENIAMI.

Jego niezwykła aktyw-
ność społeczna, umiejęt-
ność współpracowania 
i współdziałania z różnymi 
środowiskami społeczny-
mi, chęć współpracy z  in-
nymi gminami zarówno 
w  kraju, jak i  za granicą, 
ogromna skuteczność 
w  zdobywaniu pozabu-
dżetowych środków fi nan-
sowych (m.in. z Rządowe-
go Funduszu Polski Ład 
w ostatnich czasie pozyskał 
prawie 40 mln zł) sprawi-
ła, że gmina Iława jest po-
strzegana jako jedna z naj-
lepszych w województwie 
warmińsko-mazurskim, 
a także w kraju. AL

Krzysztof Harmaciński (drugi z prawej) odbierający wyróżnienie

BAJKOWA STARÓWKA W OLSZTYNIE
Święta tuż, tuż, a Olsztyn wchodzi w ten wyjątkowy czas z pełną mocą. Duże wrażenie robią świąteczne iluminacje na Starym Mieście, które przenoszą nas do bajkowej krainy.
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JOANNA 

KARZYŃSKA 

j.karzynska@

gazetaolsztynska.pl

I
rena Marcinkowska to 
wspaniała i aktywna ko-
bieta. Niezwykle sympa-
tyczna osoba o ciepłym, 

wrażliwym sercu. Mama 
dwójki wspaniałych dzieci: 
25-letniej Mai i 31-letnie-
go Jakuba. Dumna babcia 
3-letniego Kamilka. Choć 
ma 65 lat, to wiele w swo-
im życiu przeszła. Pracu-
je, wspiera dzieci, poma-
ga wychowywać wnuka, 
morsuje i znajduje czas na 
aktywność fi zyczną. Potrafi  
doskonale łączyć obowiąz-
ki i swoje zainteresowania. 
Nigdy się nie poddaje… 
Dowodem na to jest to, że 
wygrała trudną bitwę z no-
wotworem.

Silna kobieta

Pani Irena samotnie wy-
chowywała swoje dzieci. 
Z mężem rozstała się, kiedy 
były małe. 

— Pił, bił i poniżał — opo-
wiada. — Początkowo wie-
rzyłam, że się zmieni, że 
jak przyjdą na świat dzieci, 
to się poprawi… Niestety, 
szybko stało się jasne, że 
nie jest lepiej – wręcz prze-
ciwnie, z  każdym dniem 
było gorzej. Miałam 39 lat, 
gdy powiedziałam „dość”. 
Zabrałam dzieci i  wypro-
wadziłam się do rodziców. 
Udało mi się na nowo 
poukładać nasze życie. 
Pamiętam, że w  pierwsze 
święta dzieci powiedzia-
ły, że cieszą się, że mamy 
spokój… Nie było płaczu, 
awantur, wyzwisk i szarpa-
nia. Nigdy nie żałowałam 
swojej decyzji. Przez tyle 
lat nie zaufałam innemu 
mężczyźnie. Skupiłam się 
na wychowywaniu dzieci 
i pracy. Kiedy były już do-
rosłe, zaczęłam spełniać 
swoje marzenia. Dużo 
podróżowałam, bo jestem 
ciekawa świata i ludzi. 

Diagnoza brzmiała 

jak wyrok

— Zawsze starałam się 
żyć aktywnie, cały czas 
w biegu — mówi. — Jednak 
zawsze znalazłam czas, by 
się badać. Dbałam o swoje 
zdrowie. Okazało się jed-
nak, że rak atakuje szybko 
i  z ukrycia. Kiedy lekarz 
wysłał mnie na badania, 
byłam przekonana, że nic 
mi nie jest. Nie miałam 
żadnych objawów… Wy-
niki niestety okazały się 
złe. Wyrok: rak szyjki ma-
cicy. Lekarz powiedział, że 
można to wyleczyć i trzeba 

próbować. Później był okres 
niedowierzania i rozpaczy. 
Trwał stosunkowo krótko: 
jeden dzień. Następnym 
krokiem była decyzja, jaką 
postawę przyjmę na czas 
leczenia. Czy będę walczyła 
o każdy dzień, czy czekała 
na śmierć? Walka lub spo-
kój —  teraz już wiem, że 
byłby to złudny spokój. Ja 
wybrałam życie, czyli walkę. 
Kolejną istotną rzeczą było 
budowanie wiary w sobie, że 
się uda. Jestem już po kilku 
operacjach. Lekarz po jed-
nej z  operacji powiedział 
mi, że wygrałam życie… Od 
tego dnia wiele się zmieniło.

Lekarstwo na ból

Najlepszą metodą po-
mocy samemu sobie jest 
znalezienie jakiejś prze-
strzeni, w  której się do-
brze czujemy, odnowienie 
starego hobby, na które się 
nie miało czasu. Pani Irena 
znalazła lekarstwo na swój 
ból — powróciła do aktyw-
ności fizycznej i  zaczęła 
morsować. Dziś jest przy-
kładem kobiety, która ma 
zawsze wiele energii, reali-
zuje się w życiu prywatnym 
i  zawodowym. Znajduje 
czas na spacery czy jazdę 
konną. Mówi o sobie, że im 
więcej ma zajęć, tym więcej 
ma energii.

— Aktywność fizyczna 
pozwala mi poznawać swo-
je ciało i charakter — prze-
konuje pani Irena. 

— SPACERY Z KIJKAMI 
I MORSOWANIE 
SPRAWIAJĄ MI OGROMNĄ 
RADOŚĆ, DAJĄ SIŁĘ 
DO DZIAŁANIA I DO 
CODZIENNEJ PRACY NAD 
SOBĄ. JAK KAŻDY MAM 
CZASEM GORSZE DNI, ALE 
NIE PODDAJĘ SIĘ I NAWET 
KIEDY BARDZO MI SIĘ NIE 
CHCE, IDĘ POBIEGAĆ. 

Bywało, że z  małym 
wnukiem w  wózku wy-
chodziłam na spacer i po-
trafi łam przejść nawet 10 
kilometrów. Czasem, kiedy 
mam bóle, to wchodzę do 

jeziora. Zimna woda po-
zwala poczuć mi się lepiej, 
łagodzi bóle. Nawet po 
krótkim treningu czuję się 
o wiele lepiej, bo zaczyna-
ją wydzielać się endorfi ny 
i mam od razu mam mnó-
stwo energii i siły.

Wsparcie jest ważne

W grupie morsów pani 
Irena znalazła wsparcie 
i  wielu przyjaciół. Mówi, 
że są dla niej jak rodzina. 

— Bardzo ważne jest 
wsparcie, które otrzymałam 
od naszej grupy morsów, 
i wiem, że zawsze mogę na 
nich liczyć — tłumaczy na-
sza bohaterka. —  Bardzo 

dziękuję im za wsparcie 
i pomoc. Zorganizowaliśmy 
razem wiele akcji pomoco-
wych. Myślę, że pomaganie 
innym jest bardzo ważne. 
W  każdym z  nas przecież 
drzemie dobro.

Trzeba chcieć wygrać

Kiedy wygra się walkę 
z rakiem, życie zmienia się 
o 180 stopni. Człowiek do-
cenia każdy dzień, każdą 
chwilę spędzoną z najbliż-
szymi. Pani Irenie udało 
się wrócić do normalnego 
życia dość szybko. Wolny 
czas poświęca na trenin-
gi i dbanie o formę. Na co 
dzień stara się nie myśleć 
o chorobie. Stara się nato-
miast łapać każdą chwi-
lę, docenia rzeczy i  to, że 
dziś może znów cieszyć się 
zdrowiem. 

Co pani Irena radzi in-
nym chorym? — Chce, żeby 
wszyscy pamiętali o tym, że 
jeśli chcemy wyzdrowieć, 
sami musimy tego bardzo 
chcieć. Wola życia potrafi  
zdziałać cuda! Chciałabym, 
żeby ludzie mieli świa-
domość, że ta walka jest 
bardzo ciężka i  bolesna, 
a  napływające od lekarzy 
informacje nie zawsze są 
dobre. Wybór należy do 
nas. Trzeba podjąć decy-
zję, czy wybieramy życie, 
czy śmierć. Wiem, że jeśli 
zdarzy mi się nawrót cho-
roby, znajdę w sobie tę siłę, 
że się nie poddam. Mam 
nadzieję, że moja historia 
z  rakiem, jako pacjentki, 
się skończyła. Jeśli jednak 
to nie koniec, kiedy będzie 
trzeba, znowu stanę do 
walki… A  wszystkim ko-
bietom mówię: badajcie 
się! Im wcześniej wykryty 
nowotwór, tym większa 
szansa na przeżycie! 

Cieszyć się każdą chwilą

Największe marzenie 
pani Ireny?

— Chciałabym być zdro-
wa —  odpowiada. —  Jak 
zachorowałam, to zrozu-
miałam, że w  życiu czło-
wiek spala się i  poświęca 
czas na drobiazgi. Teraz 
już wiem, co jest tak na-
prawdę ważne. Strach jest 
zawsze, jednak trzeba być 
pozytywnie nastawionym 
i cieszyć się każdą chwilą. 
Spełniać marzenia, rea-
lizować się, spędzać czas 
z osobami najbliższymi. To 
była najcięższa walka, ale 
wygrałam ją.
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DOCENIAM 
KAŻDY DZIEŃ 

SWOJEGO 
ŻYCIA

PRZYJACIELE, MIŁOŚĆ DO DZIECI 
I PASJE POZWOLIŁY JEJ PRZETRWAĆ 

NAJTRUDNIEJSZY CZAS I ŻYĆ 
PEŁNIĄ ŻYCIA. POKONAŁA CHOROBĘ, 

A OPOWIADAJĄC NAM SWOJĄ 
HISTORIĘ, CHCE UŚWIADOMIĆ INNYM 
KOBIETOM, ŻE RAK TO NIE WYROK I ŻE 
WARTO SIĘ BADAĆ, BY ŻYĆ I CIESZYĆ 

SIĘ KAŻDYM DNIEM!

Pani Irena: Kiedy wygra się walkę z rakiem, życie zmienia się o 180 stopni. 
Człowiek docenia każdy dzień

Podróżuje, bo jest ciekawa świata, innych kultur i ludzi

NAJLEPSZĄ 
METODĄ POMOCY 
SAMEMU SOBIE 
JEST ZNALEZIENIE 
JAKIEJŚ 
PRZESTRZENI, 
W KTÓREJ SIĘ 
DOBRZE 
CZUJEMY, 
ODNOWIENIE 
STAREGO HOBBY, 
NA KTÓRE SIĘ 
NIE MIAŁO CZASU. 
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ROZMOWA

HALINA ROZALSKA

h.rozalska@

gazetaolsztynska.pl

P
ani Teresa urodzi-
ła się w  Nidzicy; 
uczyła się najpierw 
w Olsztynku, potem 

w  Węgorzewie. Zdoby-
ła zawód kucharki. Naj-
pierw pracowała w  zajeź-
dzie Eden w  Napierkach. 
— Była to dobra praca, ale 
niestety zajazd spłonął. 
Znalazłam wtedy pra-
cę w  ogrodnictwie przy 
uprawie chryzantem oraz 
warzyw, truskawek. Nie 
miałam szczęścia, bo ten 
zakład ogrodniczy został 
zlikwidowany — wspomina.

Szczęście jej jednak dopi-
sywało i została zatrudnio-
na w  szpitalu jako sprzą-
taczka. Tę pracę bardzo 
dobrze wspomina. Pracy 
było dużo, ale wszyscy od-
nosili się do niej bardzo 
dobrze. — Była miła atmo-
sfera. Pacjenci też odnosili 
się do mnie życzliwie. Wa-
runki pracy były bardzo 
dobre. Czasu dla siebie nie 
miałam zbyt dużo. W 2015 
roku odeszłam na emery-
turę i wtedy postanowiłam, 
że będę korzystała z życia 
w  pełni i  zacznę czas po-
święcać dla siebie — mówi.

I swoje postanowienie 
realizuje. Przede wszyst-
kim nie nudzi się zupeł-
nie i dzień ma wypełnio-
ny różnymi zajęciami. 
W  domu bywa dopiero 
wieczorem. Mieszka sama, 
więc czynności związanych 
z  porządkiem w  miesz-
kaniu nie ma zbyt wiele, 
ponieważ dba o to, aby nie 
nabałaganić. —  Wszyst-
kie rzeczy odkładam na 
miejsce, odkurzam regu-
larnie, zmywam naczynia 
na bieżąco. Staram się nie 
robić zaległości w  utrzy-
maniu porządku i czysto-
ści w  swoim niewielkim 
mieszkanku — zapewnia.

Pani Teresa ma córkę 
Kasię i  5 wnuków; sami 
chłopcy, którzy mieszkają 
w  Anglii, więc często ich 
odwiedza, ale i  wnuko-
wie przyjeżdżają do niej. 
— Mam z nimi bardzo do-
bry kontakt — dodaje. 

Większość dnia spędza 
na różnego rodzaju za-
jęciach. Zapisała się do 
Związku Emerytów i Ren-
cistów oraz Uniwersytetu 
III Wieku. Bierze udział 
we wszystkich imprezach 
organizowanych przez te 
organizacje. 

Tych zajęć jest bardzo 
dużo. Chodzi na tańce, któ-
re odbywają się w hali gim-
nastycznej przy MOSiR. 

Zajęcia odbywają się we 
wtorki i czwartki. — Uczy-
my się różnych kroków ta-
necznych. Teraz ćwiczymy 
zumbę. We wtorki i czwart-
ki chodzimy na ćwiczenia 
fi zyczne — wyjaśnia. 

W każdy poniedziałek 
jeździ na basen do Cho-
rzel. —  Dzięki temu na-
uczyłam się pływać, z czego 
jestem bardzo zadowolona 
— mówi.

— W  środę, co 2 tygo-
dnie, spotykamy się w sali 
w ratuszu na różnego ro-
dzaju spotkaniach orga-
nizowanych przez Nidzi-
cki Uniwersytet III Wieku 
Młodzi Duchem. Są to 
bardzo ciekawe spotkania. 
Z policjantami, którzy mó-
wią nam o różnych zagro-
żeniach, o bezpieczeństwie, 
ostrzegają o  oszustwach 
internetowych, grożących 
głównie osobom starszym. 
Są też wykłady z historii, 
które prowadzi Tadeusz 
Danielczyk —  wymienia. 
Są również spotkania 
z  prawnikami, osobami, 
które mówią o  zdrowiu, 
zasadach prawidłowego 
żywienia. — Można się od 
nich wiele nauczyć — za-
pewnia. 

Pani Teresa chodzi na 
spacery z  koleżankami 
z NUTW. Zbierają się przed 
ratuszem w soboty i masze-
rują. Robią około 8 kilome-
trów. Często spacerują do 
Lasku Miejskiego lub do 
parku nad jeziorkiem. 

Chodzi również na wszyst-
kie bale dla seniorów. 
—  Lubię tańczyć. Szkoda, 
że niewielu panów mamy. 
Większość z  pań tańczy 
sama w kółku. Każda tańczy 
tak, jak potrafi . Taniec solo 
jest fajny — śmieje się.

Pani Teresa uczestniczy 
we wszystkich imprezach 
kulturalnych organizo-
wanych przez Nidzicki 
Ośrodek Kultury, a  tych 
jest bardzo dużo. Bywa 
także na uroczystościach 
związanych z  obchoda-
mi świąt narodowych, 
różnych konkursach, or-
ganizowanych w  sali ry-
cerskiej nidzickiego za-
mku. —  Ostatnio byłam 
na konkursie piosenki 
patriotycznej. Była to to 
dla mnie prawdziwa lek-
cja patriotyzmu. Byłam 
także na obchodach Dnia 
Niepodległości. Bardzo 
mi się podobało przed-
stawienie — dodaje. 

Regularnie chodzi na 
spotkania organizowane 
przez nidzicką bibliotekę. 
Są to spotkania autorskie 
czy Teatr przy Stoliku, 
dzięki czemu może po-
znać i  literaturę, i  mieć 
namiastkę prawdziwe-
go teatru. Nie opuszcza 
także wystaw w  Galerii 
pod Belką. —  Wystawy 
są bardzo interesujące. 
Mam okazję poznać nie 
tylko prace, ale także ich 
autorów. Prowadzący 
Bogdan Żukowski zawsze 

mówi kilka słów o  auto-
rze prac, przeprowadza 
z  nimi krótkie wywiady. 
To pomaga w  zrozumie-
niu oglądanych prac. Jest 
też okazja, żeby zapytać 
samego autora o  jego 
obraz. Dzięki temu zdo-
bywam wiedzę na temat 
malarstwa —  zapewnia 
pani Teresa. 

Nidzicki Uniwersytet III 
Wieku organizuje wyjaz-
dy do teatru w Warszawie, 
w Olsztynie. — Zawsze się 
na takie wyjazdy zapisuję 
i jadę — dodaje. 

Wyjeżdża również na 
wycieczki organizowane 
przez parafi ę św. Wojcie-
cha. Dzięki temu zwiedziła 
Wilno, widziała obraz Mat-
ki Boskiej Ostrobramskiej.

Od wielu lat chodzi na 
pielgrzymki do Często-
chowy. W  tym roku to 
była jej 20 pielgrzymka. 
—  To prawie 400 kilo-
metrów do pokonania. 
Bywam zmęczona, jest 
ciężko, ale nie trzeba się 
poddawać, tylko iść dalej. 
Sił dodaje to, że zawsze 
idzie się z jakąś intencją, 
np. o  zdrowie wnuków, 
córki, moje własne, o po-
kój na świecie. Już nie 
pamiętam, który to był 
rok, ale byłam na kilku 
pielgrzymkach. Łącznie 
pokonałam wtedy 12 000 
kilometrów — mówi.

JEJ PASJĄ JEST 
KOLEKCJONOWANIE 
FIGUREK SŁONI, 
PONIEWAŻ POWSZECHNIE 
SIĘ MÓWI, ŻE PRZYNOSZĄ 
SZCZĘŚCIE. MA ICH CHYBA 
OKOŁO 200 SZTUK. SĄ 
TO PRZEDE WSZYSTKIM 
PAMIĄTKI Z MIEJSC, 
W KTÓRYCH BYŁA. ZBIERA 
TAKŻE ANIOŁKI. TYCH MA 
OKOŁO 150. — NIE MAM 
JUŻ MIEJSCA NA ICH 
USTAWIANIE, WIĘC STOJĄ 
NAWET NA PARAPECIE. 
KAŻDA FIGURKA KOJARZY 
SIĘ Z JAKIMŚ MIEJSCEM, 
W KTÓRYM BYŁAM 
— ZAPEWNIA. 

Wieczorem, jak wreszcie 
dotrze do domu, to od-
wiedzają ją koleżanki oraz 
słucha radia, czyta książ-
ki i ogląda wybrane fi lmy 
w telewizji.
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NA EMERYTURZE 
KORZYSTA Z ŻYCIA 

TERESA BIELSKA JEST NA EMERYTURZE I, JAK MÓWI, NARESZCIE MOŻE PEŁNYMI 
GARŚCIAMI KORZYSTAĆ Z ŻYCIA. — NIGDY SIĘ NIE NUDZĘ, ZAWSZE ZNAJDĘ 

DLA SIEBIE JAKIEŚ ZAJĘCIE. CHODZĘ NA TAŃCE, NA SPOTKANIA AUTORSKIE, 
WYJEŻDŻAM NA WYCIECZKI. W DOMU BYWAM WIECZOREM — ŚMIEJE SIĘ.

Seniorka 
kolekcjonuje 
fi gurki słoni 

i aniołków

Pani Teresa wygrała nagrodę w konkursie znajomości 
Nad Niemnem

Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.pl
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PASJA

STANISŁAW 

R. ULATOWSKI

s.ulatowski@

gazetaolsztynska.pl

L
eśniczy sąsiednie-
go Leśnictwa Tę-
gowiec, pan Wiś-
niewski,  ćwierć 

wieku temu zachęcił mnie 
i  wreszcie namówił do 
pszczelarstwa. Miał dobrą 
metodę, bo najpierw czę-
stował mnie doskonałym 
miodem, potem zapropo-
nował, że mi sprezentuje 
dwie pszczele rodziny. 
Zgodziłem się i  tak za-
częła się moja przygoda 
z pszczelarstwem. Ta pasja 
wciągnęła mnie do końca. 
Teraz, gdy jestem na eme-
ryturze, jest to szczególnie 
absorbujące zajęcie. Poko-
chałem pszczoły, chociaż 
mnie już pożądliły. Jak ot-
worzę ul, mówię do nich 
„moje dzieci” — opowiada 
Zenon Knorps.

Podsumowanie 

na świętego Ambrożego

Jurto, 7 grudnia, pszcze-
larze obchodzą dzień swo-
jego patrona św. Ambro-
żego. To, że święty został 
patronem pszczelarzy, 
wiąże się ze starodawną 
legendą o  jego narodzi-
nach i  pszczołach. Amb-
roży w  swoich kazaniach 
przytaczał przykłady z życia 
pszczelej rodziny.

Pan Zenon mówi, że to 
dobry dzień na podsu-
mowanie pszczelarskiego 
sezonu. A jaki był ten rok 
w pasiece pod lasem w Ką-
cikach? 

— Przyznam, że tegorocz-
ny sezon w mojej pasiece 
uważam za udany. Pszczo-
ły mają bardzo dobre wa-
runki, gdyż ule stoją pod 
sosnowym lasem, z  dala 
od przemysłowej cywiliza-
cji. Ażeby pszczoły miały 
gdzie pracować, posiałem 
przy pasiece poletko fa-
celii oraz nostrzyka mio-
dodajnego. Kiedyś moja 
pasieka liczyła 35 rodzin, 
teraz zmniejszyłem ją do 
25 rodzin. O dniu św. Amb-
rożego zawsze pamiętam. 
Sporo czytałem o naszym 
patronie, który przedsta-
wiany jest w stroju biskupa 
z pastorałem w ręku. Jego 
symbole to księga, krzyż, 
wizerunek kościoła, a tak-
że ul ze słomy — opowia-
da pszczelarz.

Najlepszy miód 

w powiecie z Kącików

Niedawno, podczas po-
wiatowego konkursu, miód 
z pasieki Zenona Knorpsa 
zdobył uznanie jurorów. 

Przyznano mu bezapela-
cyjnie pierwsze miejsce 
w powiecie nowomiejskim. 

Pan Zenon już jako mło-
dy chłopak rozpoczął na-
ukę stolarstwa i  termino-
wał w  zakładzie mistrza 
Ćwiklińskiego z  Pokrzy-
dowa koło Brodnicy. Tam 
pilnie uczył się zawodu, 
do którego miał smykał-
kę. Majster Ćwikliński 
specjalizował się w stolarce 
budowlanej. Był wymaga-
jący i  dokładny. Te cechy 
zaszczepił wśród swoich 
uczniów, by z zakładu wy-
chodzili dobrze wyuczeni 
rzemieślnicy. 

 Kupili mały domek 

na skraju lasu

W 1974 roku, po zakoń-
czeniu nauki, pan Zenon 
pomyślnie zdał egzamin 
czeladniczy w  bydgoskiej 
Izbie Rzemieślniczej i roz-
począł starania, by założyć 
własny zakład stolarski. 
Na początek, wraz z  żoną 
Ireną, kupili mały domek 
na skraju lasu w Kącikach. 
Budynek wymagał remontu 
i gruntownej modernizacji. 
— Wzięliśmy pożyczkę i we 
własnym zakresie rozpoczę-
liśmy remont.  I  przy tym 
budynku powstała pierwsza, 
niewielka stolarnia — wspo-
mina Zenon Knorps.  

Młody fachowiec od po-
czątku przykładał się do 
roboty, a wieści o  jego so-
lidnie wykonanej robocie 
szybko się rozchodziły. 
Portfel zamówień był za-
wsze pełny. Wtedy mło-
dy majster zaczął myśleć 
o  rozbudowie fi rmy i  po-
stawieniu domu z prawdzi-
wego zdarzenia. Tak też się 
stało. Pomimo tego z zakła-
du wychodziła solidnie wy-
konana stolarka budowlana 
—  okna, drzwi, a  nawet… 
trumny. Mistrz z Kącików 
nie miał nawet problemów 
ze zrobieniem mebli zdo-
bionych rzeźbami.   

W stolarni dotrwał 

do emerytury

W swojej profesji pan 
Zenon dotrwał do zasłużo-
nej emerytury. Oblicza, że 
wyuczył w swoim zakładzie 
dokładnie ponad czterdzie-
stu uczniów, za co otrzy-
mał cechowe wyróżnienie 
— Złotą Odznakę Mistrza. 

Stolarstwo w  świado-
mości pana Zenona jest 
głęboko zakorzenione i  z 
wielkim sentymentem 
wraca do swojej profesji, 
ale już w innym wymiarze. 
— Wiedziałem, że w pobli-
skim Tereszewie, w  jed-
nym z dawnych zakładów 
stolarskich, jest ciekawa, 

zabytkowa maszyna do 
obróbki drewna. Kiedyś, 
gdy prowadziłem jeszcze 
działalność, czasami właś-
ciciel udostępniał mi ma-
szynę, by obrobić pewne 
elementy z drewna. Teraz 
postanowiłem kupić i na-
byłem obrabiarkę, która 
napędzana jest starą me-
todą pasa transmisyjnego. 
Planuję wstawić maszynę 
do domku przy pasiece, na 
pamiątkę i  z sentymentu. 
Być może będzie to jakiś 
mój prywatny, stolarski 
skansen — opowiada nasz 
rozmówca.  — Emerytura 
powinna być czasem wypo-

czynku. Niestety w moim 
przypadku tak nie jest. 
Mamy okres zimowy, ale 
przez cały czas mam spo-
ro pracy w pasiece. Lubię 
porządek i ule muszą być 
dobrze przygotowane na 
wiosnę. Nie mogę spokoj-
nie usiedzieć na miejscu 
i ciągle szukam jakiegoś za-
jęcia, chociaż lata lecą i jest 
coraz trudniej wszystko 
opanować. Jednak się nie 
poddaję. Taki już jestem 
— kończy pan Zenon.

Gazeta Olsztyńska zawsze 
pod ręką. Zaprenumeruj 
e-wydanie: kupgazete.pl
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Zenon Knorps w swojej ukochanej pasiece, pod lasem 
w Kącikach

Pszczoły pana Zenona maja idealne warunki do pracy...

Żona pana Zenona - Irena jest „specjalistką” od zbiera-
nia runa leśnego. Mówi że żurawiny tego roku obrodziły

Kącik z dyplomami w mieszkaniu państwa Knorpsów

DO SWOICH PSZCZÓŁ 
MÓWI „MOJE DZIECI”
ZENON KNORPS Z KĄCIKÓW W GMINIE KURZĘTNIK JEST 
EMERYTEM. PRZEZ WIELE DZIESIĄTKÓW LAT ZAJMOWAŁ 

SIĘ STOLARSTWEM. Z JEGO WIEJSKIEGO WARSZTATU 
WYCHODZIŁY SOLIDNE DRZWI, OKNA I INNE WYROBY 

BUDOWLANE, A NAWET… TRUMNY. JEGO WIELKĄ PASJĄ 
SĄ TEŻ PSZCZOŁY. MÓWI DO NICH „MOJE DZIECI”.

Zenonon Knorps z żoną Ireną, która pełni funkcję sołtysa Kącików

eprasa.pl e891eff7bb
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KATARZYNA 

TOMASZEWICZ

k.tomaszewicz@

gazetaolsztynska.pl

N
ie powiem, to był dla 
mnie wstrząs, skąd 
u  mnie takie coś? 
Nikt w  rodzinie na 

to nie chorował, nie było 
żadnych demencji, alzhei-
merów, żadnych neurolo-
gicznych chorób; głównie 
w  rodzinie chorowali na 
serce, krążenie, nowotwór. 
No widać musi być pierwszy 
raz, i to akurat na mnie trafi -
ło — pani Sabina jest z natu-
ry pogodną osobą i stara się 
z dystansem podchodzić do 
swojej choroby. Zdaje sobie 
sprawę, że jest jeszcze na 
etapie, kiedy dolegliwości 
nie są nasilone, może sama 
w domu funkcjonować; to, 
że z rąk coś wypada, chodzi 
trochę wolniej, trudniej jej 
rano podnieść się z  łóżka, 
to nie znaczy, że sobie nie 
radzi. Ale ma świadomość, 
że objawy będą postępo-
wać, ale póki co nie wybie-
ga w przyszłość za bardzo. 
Stara się być aktywna, wy-
chodzi na spacer, po zakupy.

— Cieszę się tym, co mam, 
ważne jak dzisiaj się czuję, 
ten gorszy czas i tak przyj-
dzie — mówi pani Sabina. 

W Giżycku działa Stowa-
rzyszenie Osób z  Chorobą 
Parkinsona, ich Rodzin 
i  Przyjaciół „Tulipany”, ale 
pani Sabina nie uczestniczy 
w ich spotkaniach. 

— Wiem, że są, ale na razie 
nie czuję potrzeby grupowe-
go wsparcia, może trochę 
odsuwam od siebie to, że 
jestem chora, może dlatego 
nie chcę spotykać podob-
nych do mnie — przyznaje 
72-latka, ale nie wyklucza, 
że kiedyś wybierze się na 
ich spotkanie. 

 
Od ponad 200 lat 

nie znamy przyczyn

Większość z nas chorobę 
Parkinsona kojarzy głów-
nie z drżeniem kończyn czy 
papieżem Janem Pawłem II, 
który również na to cierpiał. 
Niewielki procent z nas wie, 
że jest to nieuleczalna i po-
stępująca choroba ośrodko-
wego układu nerwowego. 

Częstość występowania 
choroby Parkinsona w całej 
populacji wynosi ok. 0,15 
proc. i  wzrasta 10-krotnie 
u ludzi, którzy ukończyli 70. 
rok życia. Mimo to znane są 
przypadki tej choroby wśród 
osób przed 40. rokiem życia. 
Częściej chorują na nią męż-
czyźni niż kobiety. Wciąż nie 
ustalono konkretnej przy-
czyny powstawania scho-
rzenia. 

Typowym objawem cho-
roby Parkinsona u  osób 
starszych jest pogorszenie 
sprawności. Towarzyszyć 
temu może uczucie sztyw-
ności mięśni. Sprawia to, 
że dana osoba zaczyna 
niezgrabnie pisać, wyko-
nuje niekontrolowane ru-
chy w trakcie gestykulacji 
i podczas chodzenia. Nie-
którzy chorzy zaczynają 
też utykać.

Kolejnym typowym obja-
wem choroby jest drżenie 
parkinsonowskie, które 
w pierwszym etapie choro-
by jest niemal niewidoczne. 
Chorzy mają spowolnione 
reakcje, ich mimika jest 
ograniczona. Zaczynają mó-
wić wolniej, niekiedy niewy-
raźnie i wolniej chodzą. Syl-
wetka staje się pochylona. 

Po raz pierwszy zespół 
charakterystycznych obja-
wów opisał brytyjski lekarz 
i aptekarz James Parkinson 
w  1817 roku. Ponad 200 
lat po „odkryciu” tej cho-
roby nadal nie znamy jej 
przyczyn, nie mamy metod 
zapobiegania lub wczesne-
go wykrywania.

„Tulipany” pomagają 

od 22 lat

Obserwacje Parkinsona 
uhonorowano później na-
zwaniem schorzenia jego 
nazwiskiem. Dzień uro-
dzin brytyjskiego lekarza 
(11 kwietnia) ustanowiono 
światowym dniem poświę-
conym osobom zmagającym 
się z  chorobą Parkinsona. 
Symbolem choroby jest na-
tomiast czerwony tulipan, 
wyhodowany przez dotknię-
tego nią Holendra, który 
odmianę nazwał właśnie 
„James Parkinson”.

Dlatego nieprzypadkowo 
tulipan jest w  nazwie Gi-
życkiego Stowarzyszenia 
Osób z Chorobą Parkinso-
na, ich Rodzin i Przyjaciół 
„Tulipany”.

Stowarzyszenie zostało 
założone z  inicjatywy Iwo-
ny Kiczyńskiej w 2011 roku. 
Organizacja udziela pomo-
cy i tworzy warunki dla wy-
dłużenia okresu aktywności 
zawodowej i społecznej cho-
rych członków stowarzysze-
nia, a także działa na rzecz 
integracji osób cierpiących 
na chorobę Parkinsona i ich 
rodzin. Dodatkowo świad-
czy nieodpłatną pomoc 
w  rehabilitacji ruchowej, 
logopedycznej, psychicz-
nej i  społecznej członków 
stowarzyszenia i  członków 
ich rodzin.

W ubiegłym roku stowa-
rzyszenie realizowało pro-
gram wsparcia i  pomocy 
chorym i opiekunom w zwy-

czajnych czynnościach dnia 
codziennego typu pomoc 
w  zakupach, załatwienie 
spraw urzędowych, pomoc 
w  pracach domowych itp. 
Jak mówią chorzy i  opie-
kunowie, taka pomoc jest 
bardzo potrzebna. Dlatego 
w obecnym roku taka pomoc 
również jest proponowana 
członkom stowarzyszenia.

Są także zajęcia ruchowe 
i  taneczne. Muzyka relak-
suje, łagodzi, uspokaja, roz-
luźnia. Wszelka aktywność 
uprawiana w grupie wpły-
wa na budowanie pozytyw-
nych relacji społecznych, co 
wzmacnia efekt terapeutycz-
ny spotkań.

Do części działań zapra-
szane są osoby spoza towa-
rzyszenia i  z różnych grup 
wiekowych. Dzięki temu na-
stępuje integracja z miesz-

kańcami miasta i powiatu. 
Różne działania są rea-

lizowane w  ramach zadań 
współfi nansowanych przez 
Powiat Giżycki oraz Gmi-
nę Miejską Giżycko. Od 1 
września 2023 r. prowa-
dzony jest także „Program 
wsparcia członków stowa-
rzyszenia i ich opiekunów” 
dofi nansowany z  funduszy 

PFRON. Dzięki dotacji sto-
warzyszenie może zatrudnić 
przez cztery miesiące fi zjote-
rapeutkę, masażystkę, logo-
pedę i psychologa. 

Poczuj to, co czuje babcia

Społeczeństwa dotyka kry-
zys demografi czny. Również 
w Giżycku odsetek osób 60+ 
rośnie coraz szybciej. „Tuli-
pany” pracują na rzecz osób 
chorych i starszych, dlatego 
wiedzą, jak ważne jest zrozu-

mienie i empatia. Temu ma 
służyć projekt pod nazwą 
„Przymierz babcię”. Wyko-
rzystywany jest do tego kom-
binezon geriatryczny, składa-
jący się z wielu elementów 
i symulujący dolegliwości, na 
które cierpią seniorzy. Każdy, 
kto go ubierze, może poczuć 
różnorodne ograniczenia 
sprawności człowieka w po-

deszłym wieku. Okazuje się 
wówczas, że zwykłe czynno-
ści: zawiązanie butów, wsta-
nie z fotela, wyjęcie drobnych 
z portmonetki czy wypełnie-
nie formularza są niemałym 
wyzwaniem. Nalanie wody 
do fi liżanki czy posługiwa-
nie się sztućcami w rękawicz-
kach symulujących drżenie 
w chorobie Parkinsona nie 
jest proste. 

— Z  naszym projektem 
byliśmy w  Urzędzie Miej-

skim w  Giżycku, podczas 
pikniku rodzinnego na 
plaży miejskiej, dożynek 
gminnych w Bystrym i pod-
czas Przeglądu Źrebiąt Ras 
Zimnokrwistych w  Suli-
mach. Podczas wszystkich 
spotkań pokaz cieszył się 
dużym zainteresowaniem, 
a  my mieliśmy pełne ręce 
roboty — informują człon-
kowie stowarzyszenia.

Tydzień temu „Tulipany” 
gościły w  Zespole Szkół 
Kształtowania Środowiska 
i  Agrobiznesu w  Giżycku. 
Wolontariuszki ze stowa-
rzyszenia przeprowadziły 
warsztaty, których głównym 
celem była nauka empatii, 
zrozumienia i uwrażliwienia 
młodych, zdrowych ludzi na 
sytuację i potrzeby chorych, 
starszych i niepełnospraw-
nych. Podczas warsztatów 
„Przymierz babcię” ucznio-
wie odegrali scenki w aptece, 
restauracji, autobusie poka-
zujące trudności, z  jakimi 
borykają się osoby starsze 
i reakcje młodych, zdrowych 
ludzi wynikające z niezrozu-
mienia ich problemów. 

Specjalny strój – symulator 
starości, w który ubrani byli 
uczniowie – pozwolił odczuć 
im ograniczenia wynikające 
z wieku, choroby, niepełno-
sprawności. 

— Młodzież bardzo do-
brze to przyjęła, była to 
ważna lekcja tolerancji 
i  zrozumienia wobec osób 
starszych —  mówi Iwona 
Kiczyńska, szefowa Stowa-
rzyszenia „Tulipany”. — Pla-
nujemy cykliczne spotkania 
w szkołach, szukamy jednak 
pomysłów, projektów i spon-
sorów, którzy pomogą nam 
zrealizować te zamierzenia 
— dodaje. 

Obecnie stowarzysze-
nie liczy 32 członków, na 
wspólne spotkania przyjeż-
dżają także osoby z Dobrego 
Miasta, gdzie nie ma podob-
nej organizacji.

— Nasze działania są skie-
rowane zresztą nie tylko do 
osób z chorobą Parkinsona 
i ich opiekunów; jesteśmy ot-
warci także na innych — za-
pewnia Iwona Kiczyńska.

Jeśli cierpisz na chorobę 
Parkinsona lub opiekujesz 
się taką osobą, możesz liczyć 
na wsparcie giżyckiego 
Stowarzyszenia „Tulipany”. 
Spotkania odbywają się 
w giżyckim Klubie Seniora 
przy ulicy Królowej Jadwigi 
9B. Wszelkie informacje pod 
numerem telefonu 794 301 
066. Członkowie wspierają się 
wzajemnie, a stowarzyszenie 
w miarę możliwości organi-
zuje potrzebną pomoc. Warto 
z niej skorzystać.
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TULIPANY 
POMAGAJĄ 

I UCZĄ EMPATII

Warsztat „Przymierz babcię” w Zespole Szkół Kształtowania Środowiska i Agrobiznesu 
w Giżycku. Specjalny kombinezon przenosi ucznia błyskawicznie w wiek senioralny

MYŚLAŁAM, ŻE TO PRZEZ REUMATYZM MOJE RĘCE STAJĄ 
SIĘ TAKIE NIEZGRABNE, ŻE CO RUSZ COŚ MI Z NICH 

WYPADA. W MOIM WIEKU TO PRZECIEŻ NIC NIEZWYKŁEGO, 
ŻE CZŁOWIEK STAJE SIĘ TAKI NIEZGRABNY I POWOLNY 
— MÓWI PANI 72-LETNIA PANI SABINA. KIEDY OBJAWY 

ZACZĘŁY SIĘ NASILAĆ, SYN ZABRAŁ MAMĘ DO LEKARZA. 
PO KILKU KONSULTACJACH U RÓŻNYCH SPECJALISTÓW 

PADŁA DIAGNOZA: PARKINSON.
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NA EKRANIE

NA TAKIE WYZWANIE CZEKAŁ WIELE LAT
— Spotkanie się z postacią Znachora jest jednym z najprzyjemniejszych przeżyć aktorskich w mojej karierze. On ma w sobie 
wiele pozytywnych cech, które każdy z nas chciałby mieć — mówi odtwarzający główną rolę Leszek Lichota.

D
o tej pory widzowie 
kojarzyli „Znacho-
ra” przede wszyst-
kim ze znakomitą 

rolą Jerzego Bińczyckiego. 
W  nowej adaptacji po-
wieści Tadeusza Dołęgi-
-Mostowicza jego miejsce 
zajął Leszek Lichota. Ak-
tor nie ukrywa, że na takie 
wyzwanie zawodowe czekał 
wiele lat. Historia profeso-
ra Rafała Wilczura/Anto-
niego Kosiby niezwykle go 
ujęła i wcielenie się w  tak 
kultową postać, która ma 
ogromny bagaż doświad-
czeń, a jednocześnie bory-
ka się z wieloma traumami 
i próbuje na nowo odkryć 
swoją tożsamość, było dla 
niego niezwykle cennym 
doświadczeniem. Film jest 
hitem Netfl ixa, bije rekor-
dy popularności nie tylko 
w Polsce, ale i  za granicą. 
Leszek Lichota przyznaje 
też, że w tej wyjątkowej dla 
niego produkcji są sceny, 
których pierwotnie nie było 
w scenariuszu, a zostały na-
kręcone właśnie z jego ini-
cjatywy.

– Spotkanie się z  posta-
cią Znachora jest jednym 
z  najprzyjemniejszych 
przeżyć aktorskich w mo-
jej karierze. Ten facet ma 
w sobie wiele pozytywnych 
i dobrych cech, które każdy 

z nas chciałby mieć. I pew-
nie większość z nas, a może 
i  wszyscy je posiadamy, 
tylko często je tłumimy, bo 
są nieatrakcyjne i czasami 
lepiej użyć jakichś innych 
narzędzi, lepiej iść na skró-
ty, żeby osiągnąć swój cel. 
A  to jest facet, który na 
skróty nie chodzi. On ma 
swoją powagę, swój ciężar 
i swój kręgosłup, który go 
prowadzi prosto przez życie 
i temu życiu się nie poddaje 
i nie ugina. I to była ogrom-
na przyjemność zmierzyć 
się właśnie z taką postacią 
– mówi Leszek Lichota.

Aktor podkreśla, że stając 
na planie danej produkcji, 
nigdy z  góry nie zakłada, 
że na pewno spodoba się 
ona widzom i  zdobędzie 
dużą popularność. Oczy-
wiście on sam daje z siebie 
wszystko, by jak najlepiej 
wykreować postać, która 
została mu powierzona, ale 
o  sukcesie fi lmu decyduje 
też wiele innych czynników.

– Co do ewentualnie spo-
dziewanego sukcesu, myślę, 
że tutaj sytuacja była zero-
-jedynkowa, to znaczy albo 
będzie sukces, albo będzie 
porażka. Tutaj nie było za-
łożenia, że się jakoś prze-
ślizgniemy, że to będzie taki 
fi lm środka, że może coś się 
uda. Na szczęście mieliśmy 

supermożliwości produk-
cyjne i wszystkie możliwe 
narzędzia, żebyśmy to prze-
prowadzili w  taki sposób, 
jaki chcemy. Mieliśmy też 
wolną rękę podczas reali-
zacji tego fi lmu, no i dobrą 
ekipę, która ma już na-
prawdę duże doświadcze-
nie, i myślę, że każdy z nas 
był bardzo dobrze obsa-
dzony. I to też jest zasługa 
reżyserii – podkreśla.

Leszek Lichota nie ukry-
wa, że podrzucał reżysero-
wi do rozważenia pewne 
pomysły, których nie było 
w  scenariuszu. Niektóre 
z nich doczekały się reali-
zacji i znacznie wzbogaci-
ły fabułę.

– Scenariusz jest pewne-
go rodzaju materią, bazą 
wyjściową i  zawsze się 
w niego troszkę ingeruje, 

choć nie zawsze spotyka 
się to z  dobrym przyję-
ciem. Ale ponieważ my 
z Michałem Gazdą, reży-
serem, znamy się bardzo 
długo, mamy do siebie 
duże zaufanie i bardzo za-
leżało nam na tym projek-
cie, więc to nie były takie 
rzucone ad hoc pomysły, 
tylko przemyślane spra-
wy, które bardzo pomogły 
naszej fabule. I faktycznie 
znalazło się parę takich 
rozwiązań, na które wpad-
liśmy w trakcie realizacji, 
nawet w tym samym dniu. 
Po prostu zobaczyliśmy 
przestrzeń, czym dyspo-
nujemy i  co możemy do 
tego dodać. I  faktycznie 
parę takich scen weszło 
i moim zdaniem przydało 
się w naszym „Znachorze” 
– mówi.

Tak właśnie została zre-
alizowana dosyć odważna 
scena, w  której główny 
bohater kąpie się nago 
w rzece. Aktor przekonu-
je jednak, że nie chodziło 
im o  to, by epatować na-
gością, ale odwrócić typo-
wą dla kina perspektywę 
i  zawrzeć w  tym kadrze 
pewne przesłanie.

– W  filmie w  wątkach 
damsko-męskich prze-
ważnie pokazuje się ko-
biety roznegliżowane, 
albo biorą prysznic, albo 
kąpią się w rzece I fi lmow-
cy mocno posługują się 
tą kobiecą seksualnością. 
Natomiast ta historia opo-
wiada o  czymś innym. Ta 
seksualność w  moim bo-
haterze przez lata tułaczki 
była uśpiona, natomiast 
mocno rozbuchana w po-
staci Zosi i to u niej trzeba 
było rozbudzić te namięt-
ności. No i dostała faceta, 
który jej pomagał w młynie, 
ale też zobaczyła w  nim 
atrakcyjnego mężczyznę. Ta 
scena nie była dodana tylko 
dlatego, żeby powstała, ale 
później miała ona swoje 
konsekwencje – mówi.

Leszek Lichota zauważa, 
że kino musi iść z duchem 
czasu i się zmieniać, ponie-
waż coś, co kiedyś ludzi ba-
wiło czy gorszyło, dziś już 

nie ma szans na wywołanie 
u widzów podobnej reakcji. 
Przed fi lmowcami stoi więc 
ogromne wyzwanie, by 
dotrzeć do coraz bardziej 
wymagających odbiorców 
żyjących w innych realiach.

– Kino, tak samo jak sztu-
ka, nieustannie się zmienia, 
bo musi odpowiadać na po-
trzeby czasów, w których się 
je tworzy. I myślę, że fi lmy, 
które były robione w latach 
90., nie miałyby szans po-
wstać dzisiaj. Ostatnio 
oglądałem właśnie jakieś 
komedie z końcówki lat 80. 
i 90., które były w tamtym 
czasie hitami i  były me-
gaseksistowskie. Wszyst-
kich nas to wtedy bawiło, 
natomiast dzisiaj jak się na 
to patrzy, to jest taki od-
ruch, że niekoniecznie. My-
ślę, że ludzie dojrzewają do 
tego, żeby inaczej patrzeć 
na pewne sprawy, a  kino 
jest właśnie odbiciem tych 
spostrzeżeń, więc musi się 
nieustannie zmieniać – do-
daje aktor.

W postać Marysi, cór-
ki prof. Wilczura, wcie-
liła się Maria Kowalska, 
właścicielkę młyna Zośkę 
gra Anna Szymańczyk, 
hrabiego Czyńskiego – Ig-
nacy Liss, a jego rodziców 
–   Izabela Kuna i Mikołaj 
Grabowski.  ŹRÓDŁO: NEWSERIA

KIEDY WCHODZIMY NA PLAN, TO JEST TO ŚWIĘTO
Adam Woronowicz: Na planie „Skazanej” czułem się niekomfortowo. Wiem, że przemoc na ekranie dobrze się sprzedaje, ale podczas takich scen nogi się pode mną uginały.

Aktor dołączył do obsa-
dy „Skazanej” w dru-
gim sezonie serialu 

i, jak podkreśla, propozy-
cja twórców tej produkcji 
sprawiła mu dużą radość. 
Entuzjazm został jednak 
nieco przygaszony wraz 
z  rozpoczęciem zdjęć, gdy 
uświadomił sobie, że jego 
bohater – dyrektor zakładu 
karnego Sylwester Hepner 
–  stosuje przemoc nawet 
wobec kobiet. Adam Woro-
nowicz przyznaje, że do tej 
pory nie mierzył się w swo-
jej karierze z taką rolą, dla-
tego na planie nie czuł się 
zbyt komfortowo i miał wie-
le obaw. Zastanawiał się też, 
czy takie drastyczne sceny 
rzeczywiście są niezbędne 
i jaki będzie ich wydźwięk.

– Oglądałem pierwszy 
sezon „Skazanej”; bardzo 
mi się podobał i jak się do-
wiedziałem, że mam pro-
pozycję zastąpienia Tomka, 
który stracił kierowanie tą 
placówką penitencjarną 
i  na jego miejsce pojawi 
się Hepner, to się ucieszy-
łem – mówi Adam Woro-
nowicz.

Aktor nie spodziewał się 
jednak, że będzie miał do 
zagrania aż tak bezwzględ-
ną postać. Hepner bowiem 
to człowiek pozbawiony 
ludzkich uczuć, niezwykle 
podły, cyniczny, wyracho-
wany i  agresywny. Poniża 
osadzone, stosuje wobec 
nich przemoc i bierze udział 
w nielegalnym procederze 
handlu kobietami, które 

wypuszcza za mury więzie-
nia pod pretekstem pracy 
lub przepustki. Jego postę-
powanie jest godne potę-
pienia, a dla odtwórcy roli 
– wręcz nie do przyjęcia.

– W  trakcie realizacji 
zdjęć okazało się, że jestem 
strasznie zły. Naprawdę 
było grubo i zaczęło to do 

mnie docierać w  miarę 
grania. Bo co innego, jak 
sobie czytamy te scenariu-
sze, a co innego, jak wcho-
dzi człowiek na plan i ma 
do odegrania jakąś scenę, 
która jest megaprzemo-
cowa, no i w sumie wtedy 
uginają się nogi, bo mamy 
do czynienia z  epatowa-

niem przemocą. Tej prze-
mocy było bardzo dużo, 
i werbalnej, i fi zycznej. No 
i taka była moja refl eksja. 
Jako aktor nie czułem się 
z tym komfortowo, gdzieś 
w  sobie miałem z  tym 
problem i  zastanawiałem 
się, czy my przypadkiem 
nie robimy tego wyłącz-
nie dlatego, że to się fajnie 
sprzedaje, ludzie lubią to 
oglądać. A  w sumie jest 
to przemoc, jeszcze faceta 
w stosunku do kobiet – tłu-
maczy Adam Woronowicz.

Jak jednak zauważa, 
mimo takich trudnych 
emocjonalnie scen at-
mosfera na planie pro-
dukcji była bardzo miła. 
Dało się odczuć pełny 
profesjonalizm i to właś-

nie pomagało przełamać 
się w  niezbyt komforto-
wych sytuacjach.

– My się bardzo dużo 
śmiejemy, dużo rozmawia-
my, dużo żartujemy i to jest 
nasz wentyl. Zdajemy so-
bie też sprawę z tego, że to 
są tylko nasze role i dzięki 
temu utrzymujemy w tym 
wszystkim nasze zdro-
wie psychiczne. Czujemy 
się bezpiecznie ze sobą, 
z  osobami, które tworzą 
produkcję, i  jeżeli gdzie-
kolwiek pojawi się jakaś 
wątpliwość, to szybko ją 
wyjaśniamy. Kiedy wcho-
dzimy na plan, to za każ-
dym razem jest to święto, 
że realizujemy taki, a  nie 
inny serial – dodaje aktor.
 ŹRÓDŁO: NEWSERIA

Adam Woronowicz

Leszek Lichota
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 REKLAMA 

— Dotychczas o samot-

ności mówiło się niemal 

wyłącznie w odniesieniu do 

ludzi starszych, szczegól-

nie wdów. Z najnowszego 

raportu „Nigdy więcej 

samotności” wynika, że 

regularnie zmaga się z nią 

aż 65 proc. osób z tzw. 

pokolenia Z, czyli w wieku 

od 13 do 28 lat.

— Nie jest to dla mnie 
zaskoczenie, wskazywał 
na to już nasz pierwszy 
raport z  2022 r „Samot-
ność pokolenia Z”. Pracuję 
indywidualnie z młodymi 
ludźmi i jest to zauważalne 
również w  moim gabine-
cie psychoterapeutycznym.

— W jakim sensie?

— Młodzi ludzie twier-
dzą, że nie potrafi ą sobie 
z  tym poradzić. A  samot-
ność to dla nich totalna 
porażka i klęska.

— Dlaczego są samotni?

— Składa się na to wiele 
czynników zewnętrznych. 
Młodzi ludzie wskazują na 
brak zrozumienia ze stro-
ny szkoły, rodziców, jak 
i  rówieśników. Ale tkwi 
w  nich też obawa przed 
ewentualnymi skutkami 
kontaktów społecznych - 
przed byciem ocenionym, 
wyśmianym i  upokorzo-
nym. Zamykają się i  nie 
podejmują prób nawiąza-
nia kontaktów.

— Nie mają przyjaciół 

i znajomych, ogólnie - czują 

się nieszczęśliwi?

— To jest swego rodzaju 
zaklęty krąg. Młode poko-
lenie było i  jest wychowy-
wane na indywidualistów, 
nie ma za bardzo czasu na 
nabywanie umiejętności 
budowania relacji spo-
łecznych i  rówieśniczych. 
A to jest bardzo ważne dla 

uczestnictwa w życiu spo-
łecznym.

— Podczas zajęć dodat-

kowych nie ma okazji do 

zawierania znajomości 

i przyjaźni?

— Oczywiście wiele zale-
ży od tego, jakiego rodzaju 
są to zajęcia. Jeśli jest to 
sport, gry zespołowe, na 
przykład w  piłkę nożną, 
wtedy łatwiej jest budować 
relacje, tym bardziej, że 
mogą na to wpływać pro-
wadzący takie zajęcia do-
rośli. Większość zajęć jest 
jednak bardziej indywidu-
alnych, jak w  przypadku 
nauki rysunki czy gry na 
instrumencie muzycznym.

— Jak temu zaradzić, jakie 

błędy popełniają rodzice?

— Nie ma jednego roz-
wiązania. Ludzie młodzi 
nawet w  otoczeniu zna-
jomych mają poczucie 
osamotnienia. W  swoich 
rodzinach też czują się 
samotni, nierozumiani 
i  niewysłuchani. Z  moich 
obserwacji wynika, że bar-
dzo brakuje im kontaktów 
z  innymi ludźmi, ale nie 
potrafi ą ich nawiązać. Boją 
się i szybko się wycofują.

— Stąd tylko jeden krok do 

depresji.

— Tak, jedno i drugie czę-
sto się zazębia. Depresja 
może być maskowana, na 
przykład uśmiechem, ale 
jest on tylko zewnętrzny, 
wewnątrz nie ma powodów 
do radości ani umiejętno-
ści jej odczuwania, jest je-
dynie poczucie pustki i bez-
nadziei. Depresja dotyka 
dzieci i nastolatków, a do-
datkowym problemem jest 
to, że dorośli nie zawsze 
potrafi ą ją w porę dostrzec.

— Na co warto zwrócić 

uwagę?

— Rodzice sami czasami 
zgłaszają, że dziecko prze-
stało jeść, nie ma apetytu, 
jest leniwe, nie chce nawet 
wstać z łóżka. Zwykle jed-
nak kojarzą to z  trudnym 
okresem dojrzewania, a to 
mogą być objawy depresji.

— Jak szukać kontaktów 

z innymi ludźmi? Jak po-

winny one wyglądać?

— Przede wszystkim nie 
muszą być one zbyt długie 
i nachalne. Z badań wyni-
ka, że na ogół wystarczy 
nam 20 minut dziennie 
obcowania z innymi ludź-
mi, nawet dziecka z rodzi-
cem. Musi to być jednak 
kontakt pełny, bez innych 
bodźców, na przykład od-
bierania telefonów. Naj-
lepiej, gdy jesteśmy wtedy 
nakierowani wyłącznie 
na siebie.

— Rozmawiamy…

— Rozmowa jest koniecz-
na, należy zadawać pytania, 
ale nie w  stylu - jak było 
w  szkole? Bo wtedy usły-
szymy, że było fajnie. I nic 
więcej. Zapytajmy raczej: 
czego się dziś dowiedziałeś? 
Może usłyszymy coś kon-
kretnego i będziemy mogli 
nawiązać rozmowę.

— Jakie błędy najczęściej 

popełniamy?

— Żyjemy w  pośpiechu, 
w  otoczeniu wielu bodź-
ców zewnętrznych, nie-
pozwalających się nam 
skupić na tym co istotne, 
na przykład na kontakcie 
z drugim człowiekiem.

— Jak powinniśmy postę-

pować?

— Warto obserwować 
grupę rówieśniczą nasze-
go dziecka i  to, jak w niej 
funkcjonuje. Bardzo ważne 
jest, czy unika spotkań to-
warzyskich. Trzeba się sta-

rać być przy nim obecnym 
i nie unikać z nim kontak-
tu. Wręcz przeciwnie: war-
to prowokować, zmuszać 
do rozmowy, choćby pyta-
niem - co u ciebie słychać, 
jak się dzisiaj czujesz?

— Usłyszymy, że wszyst-

ko w porządku, albo - że 

wszystko pod kontrolą.

— Najważniejsze, żeby 
była jakakolwiek komu-
nikacja. Kłopot polega na 
tym, że nawet jako dorośli 
boimy się zadawać pytania. 
A powinniśmy rozmawiać, 
rozmawiać i  jeszcze raz - 
rozmawiać.

— Jak groźne jest poczucie 

samotności? Poza de-

presją może ona sprzyjać 

także innym chorobom, 

w tym schorzeniom 

somatycznym. W raporcie 

„Nigdy więcej samotności” 

cytowane są opublikowane 

w 2022 r. badania specjali-

stów University of Califor-

nia w San Diego, z których 

wynika, że z powodu 

osamotnienia o 30 proc. 

wzrasta ryzyko zgonu na 

skutek zawału serca lub 

udaru mózgu.

— Samotność jest sil-
nie stresująca, gdy znowu 
dochodzę do wniosku, że 
nie mam się z  kim spot-
kać i żadna grupa rówieś-
ników nie chce mnie za-
akceptować. Skutkiem 
tego mogą bóle głowy, 
brak apetytu i  dolegliwo-
ści układu pokarmowego. 
Szukamy wtedy pomocy 
u lekarza i leczymy objawy, 
a nie skutki, tkwiące w na-
szych emocjach.

— Niektóre osoby zapew-

niają, że dobrze jest im 

w samotności. To tylko 

poza, która nie powinna 

nas uspokajać?

— Oczywiście zdarzają się 
takie osoby. Ale by się upew-
nić, czy faktycznie nie są im 
potrzebne kontakty z innymi 
ludźmi, warto zwrócić uwagę 
czy osoby te faktycznie po-
trafi ą odczuwać radość i czy 
mają jakieś pasje. Bo może-
my słyszeć różnego rodzaju 
zapewnienia, które nie mają 
pokrycia w rzeczywistości.

— Samotność w okresie do-

rastania może skutkować 

w życiu dorosłych jeszcze 

większymi trudnościami 

w budowaniu relacji z in-

nymi ludźmi? A może się 

z tego „wyrasta”?

— Samotność występuje 
w różnych grupach wieko-
wych i może nam towarzy-
szyć na rozmaitych etapach 
życiowych. Szczególnie do-
tyka ona ludzi starszych. 
Jednak seniorzy zwykle 
lepiej sobie z nią radzą niż 
osoby młode.

— W jaki sposób?

— Ludzi młodzi bardziej 
się zamykają w sobie, a sa-
motność jest u  nich bar-
dziej widoczna.

— Samotność ludzi 

młodych odbija się na ich 

karierze zawodowej?

— Z naszego raportu, jak 
też z  wielu innych badań 
wynika, że samotność ne-
gatywnie wpływa na wiele 

aspektów naszego życia, 
w tym również na pracę za-
wodową. Skutkiem może 
być mniejsza wydajność. 
Ale najczęściej takie osoby 
wykazują większą skłonność 
do izolowania się wobec in-
nych pracowników.

— W przyszłości będziemy 

społeczeństwem ludzi 

samotnych?

— Niestety wiele na 
wskazuje. Tak jest już 
w Japonii, gdzie powstają 
miejsce, by ludzie mogli 
usiąść obok siebie, co jest 
już dobrostanem.

— U nas w niektórych mia-

stach zainicjowano akcję 

„przytul się”. Na ulicach 

pojawiają się ludzie zachę-

cający do tego, by się do 

nich przytulić, na chwilę.

— Nasza cywilizacja ma to 
do siebie, że coraz bardziej 
się izolujemy od siebie. Nie-
stety. Dawniej bez skrępo-
wania sąsiedzi przychodzili 
do siebie choćby po szklan-
kę cukru. Tego już raczej nie 
ma, szczególnie w  dużych 
miastach. Niby proste za-
chowania, a dla wielu osób 
już zbyt skomplikowane. 
Jeszcze bardziej nie szuka-
my drugiego człowieka, by 
z nim porozmawiać, wspól-
nie spędzić czas. 
 ZBIGNIEW WOJTASIŃSK/PAP
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Samotność występuje w różnych grupach wiekowych i może nam towarzyszyć na rozmaitych etapach życiowych

MŁODYM 
BRAKUJE 

KONTAKTÓW 
Z INNYMI

SAMOTNOŚĆ JEST CORAZ 
WIĘKSZYM WYZWANIEM 
DLA TZW. POKOLENIA Z, 
OSÓB W WIEKU 13-28 LAT. 
BRAKUJE IM KONTAKTÓW 
Z INNYMI LUDŹMI, ALE NIE 
POTRAFIĄ ICH NAWIĄZAĆ 
- ALARMUJE PSYCHOLOG 
I PSYCHOTERAPEUTKA 
ANNA DI GIUSTO.

eprasa.pl e891eff7bb
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6 GRUDNIA 

Festiwal Teatralne Mikołajki 

Olsztyn

Po wielu tygodniach przygotowań zaczynamy praw-
dziwe święto teatru miłośniczego w Olsztynie - Festiwal 
Teatralne Mikołajki!

Program:
17:00, Scena Kameralna - Teatr Kloszart - “Zapamię-

tani” (widz 6+)
19:00, Scena Margines - Teatr Ruchu Lustro - „Ponie-

działek” - spektakl choreografi czny (widz 16+)
Godz. 17.00, Teatr Jaracza, ul. 1 Maja 4.

6 GRUDNIA 

Spotkanie z muzyką: 
Mozart w pułapce geniuszu

Olsztyn

Cykl spotkań poświęcony wybitnym kompozytorom 
muzyki klasycznej. Tym razem bohaterem będzie Wolf-
gang Amadeusz Mozart.

Prowadzenie: Marek Salej. 
Godz. 10.00, Wojewódzka Biblioteka Publiczna 

(sala konferencyjna), ul. 1 Maja 5. 

6 GRUDNIA 

Dzień Darczyńcy Archiwum Państwowego

Olsztyn

Celebracja przyjęcia 
do zasobu AP Olsztyn 
Archiwum Rodzinnego 
Strzyżewskich i  Januli-
nów. Bohaterką uroczy-
stości będzie Małgorza-
ta Strzyżewska, której 
AP zawdzięcza cenną 
darowiznę Przygotowa-
no również dodatkową 
atrakcję - Cezary Rzep-
czyński opowie o  upo-
dobaniach kulinarnych 
studentów Albertyny. 
Dowiemy się m.in., czy 

uniwersytecka stołówka była w stanie sprostać ich ocze-
kiwaniom. 

Godz. 10.00, Archiwum Państwowe, ul. Partyzantów 18. 

6 GRUDNIA 

Zło Konieczne i Adam Van Bendler. Stand-up

Olsztyn

Po raz kolejny 
Adam stanie na 
głowie, aby pomóc 
nam oderwać się 
od problemów dzi-
siejszego świata. 

Co tym razem wydarzy się na żywo, podczas kolejnego 
programu Adama? Beatbox? Iluzja? Energetyzowanie 
wody? Pokaz garnków? Nie wiadomo. Jedno jest pewne, 
mądrość, jakość, klasa i styl - z tym będzie ciężko. Ale na 
pewno będzie śmiesznie do bólu.

Godz. 20.00, Aula Widowiskowo-Konferencyjna

im. Anny Wasilewskiej, ul. Kościńskiego 11. 

6 GRUDNIA 

Prelekcja Cezarego Rzepczyńskiego

Olsztyn

Spotkanie z cyklu „Kant i jego czasy” Prelekcja Cezare-
go Rzepczyńskiego pt. „Konwiktorium albo co dawniej 
jadali studenci”. 

Godz. 11.00, Archiwum Państwowe, ul. Partyzantów 18. 

6 GRUDNIA

Klub Filmowy Osób Niewidomych 
– projekcja fi lmów z audiodeskrypcją

Olsztyn

Historia życia chłopca o niskim ilorazie inteligencji 
z  niedowładem kończyn, który staje się miliarderem 
i bohaterem wojny w Wietnamie.

W pokazie mogą brać udział wyłącznie osoby z dysfunk-
cją wzroku (z przewodnikiem).

Godz. 13.00, Wojewódzka Biblioteka Publiczna

(sala konferencyjna, ul. 1 Maja 5. 

6 GRUDNIA 

Spotkanie autorskie 
z Kazimierzem Brakonieckim

Olsztyn

Spotkanie autorskie z Kazimierzem Brakonieckim i pro-
mocja tomiku poezji „Lekcja poezji dla zaawansowanych”.

Prowadzenie: Marcin Cielecki. 
Godz. 17.00, Stary Ratusz WBP (Czytelnia Czasopism), 

ul. Stare Miasto 33. 

7 GRUDNIA 

Festiwal Teatralne Mikołajki 

Olsztyn

Po wielu tygodniach przygotowań zaczynamy praw-
dziwe święto teatru miłośniczego w Olsztynie - Festiwal 
Teatralne Mikołajki!
Program:

17:00, Scena Kameralna - Teatr Pierwsze kroki z Pałacu 
Młodzieży w Olsztynie - „Co powie chór?” (widz 10+)

19:00, Scena Margines - Teatr na Przekór z Biskupca - 
„Baśń o najpiękniejszej” (ograniczenie: wulgarny język)

Godz. 17.00, Teatr Jaracza, ul. 1 Maja 4.

7 GRUDNIA 

Koncert Solid Rock - Tribute Dire Straits

Olsztyn

Przed nami seria fantastycznych utworów jednego z naj-
większych zespołów lat 80-tych, które zostaną one zaprezen-
towane w czasie koncertu Solid Rock - Tribute Dire Straits.

Pierwsze lata działalności zespołu przypadły na epokę 
gwałtownego wzrostu popularności punk rocka, z którym 
oszczędne, spokojne brzmienie Dire Straits, zbliżone ra-
czej do roots rocka, zdecydowanie kontrastowało. Wiele 
z ich utworów cechowała melancholijność.

Najpopularniejszy album zespołu, Brothers in Arms, 
sprzedał się w liczbie ponad 30 mln egzemplarzy, będąc 
zarazem jednym z pierwszych albumów wydanych na pły-
cie CD. Podczas koncertu usłyszycie m.in: „Your Latest 
Trick”, „Money for nothing” czy „Walk of live”, „Sultans 
of swing”, „Private Investigations”, „Calling Elvis”, „So 
far away”, „Telegraph Road, „Local Hero | Wild Theme”.

Godz. 19.00, Aula Widowiskowo-Konferencyjna 

im. Anny Wasilewskiej, ul. Kościńskiego 11.

9 GRUDNIA 

Święta. Dobrze was widzieć! 2023 

Olsztyn

MOK Olsztyn kolejny raz 
zaprasza na świąteczną im-
prezę wolną od komercyj-
nego blichtru i pełną pach-

nącego świerkami ciepła! Jak zwykle będzie rodzinnie, 
będzie twórczo i będzie serdecznie. Podczas wspólnej 
zabawy czekają na Was znakomite koncerty gwiazd! Do 
tego w programie znajdziecie również ciekawe i orygi-
nalne działania animacyjne, instalacje artystyczne, gry, 
zabawy i mnóstwo fantastycznej świątecznej energii!

Godz. 16.00, Stare Miasto.

9 GRUDNIA 

Muzyczne pląsy

Olsztyn

Umuzykalniające zajęcia dla dzieci w wieku 5-7 lat. Zaję-
cia mają na celu rozwijanie kreatywności, koordynacji ru-
chowej, zdolności słuchowych oraz społecznych. Poprzez 
wspólne śpiewanie i muzykowanie dzieci będą uczyć się 
współpracy, słuchania innych, wyrażania siebie oraz rozwiną 
swoje talenty muzyczne. Zapraszamy rodziców z dziećmi.

Godz. 10.00, Wojewódzka Biblioteka Publiczna 

(sala konferencyjna), ul. 1 Maja 5. 

9 GRUDNIA 

Mikołajkowe planszówki w Planecie 11

Olsztyn

W godzinach od 10 do 16 w Planecie 11 wszyscy miłośnicy 
gier planszowych będą mieli okazję spędzić czas przy wielu 
fantastycznych tytułach, oferujących świetną zabawę.

G. 10, Biblioteka Multimedialna Planeta 11, Al. Piłsudskiego 38. 

9 GRUDNIA 

Koncert wiolonczelowy

Olsztyn

Koncert uczniów PSM: opieka merytoryczna Krzysztof 
Koziatek, akompaniament Marcin Kucharzewski.

Godz. 12.00, Wojewódzka Biblioteka Publiczna 

(sala konferencyjna), ul. 1 Maja 5. 

9 GRUDNIA

Drzeworyt dla najmłodszych 
– podstawy techniki

Olsztyn

Warsztaty z laureatką XII Quadriennale Drzeworytu 
i Linorytu Polskiego – Jolantą Rejs

Warsztaty przybliżą uczestnikom technikę druku na 
papierze z drewnianej matrycy. Każdy uczestnik wykona 
autorski obraz drzeworytniczy, drukowany z drewnia-
nej matrycy przy użyciu tuszu na bazie oleju lnianego. 
Prowadząca objaśni techniczną stronę tworzenia matryc 
i powielania obrazów grafi czną metodą drzeworytu.

Godz. 12.00, BWA Galeria Sztuki,  Al. Piłsudskiego 38. 

10 GRUDNIA 

IV Bieg Mikołajów - Święta. 
Dobrze was widzieć!

Olsztyn 
Dystans biegu to 5 km, a trasa będzie prowadzić olsztyń-

skim Starym Miastem, malowniczymi alejkami Parku 
Centralnego oraz Łynostrady. Celem imprezy jest dobra 
zabawa na świeżym powietrzu oraz zebranie środków na cel 
charytatywny. Wszyscy Uczestnicy biegu w ramach pakietu 
startowego otrzymają okolicznościowe czapki Mikołajów. 
Wszelkie środki zgromadzone tytułem opłaty startowej będą 
przeznaczone na wsparcie Oddziału psychiatrycznego dla 
dzieci i młodzieży Wojewódzkiego Zespołu Lecznictwa Psy-
chiatrycznego przy ul. Wojska Polskiego 35 w Olsztynie. 

Godz. 12.00, Stare Miasto. 

CO, GDZIE, KIEDY

HELIOS REPERTUAR
Centrum Handlowe Aura, 

Olsztyn, al. Piłsudskiego 16

TROLLE 3 / dubbing: 17:00; 
ŻYCZENIE / dubbing: 17:30; 
TROLLE 3 / dubbing: 12:30, 14:45, 

16:45, 18:30; ŻYCZENIE / familijny 
/ od 6 lat / dubbing: 11:45, 14:00, 
15:00; NAPOLEON / napisy: 15:15, 
19:15, 20:45; IGRZYSKA ŚMIERCI: 
Ballada ptaków i węży / napisy: 
16:00, 19:30; UWIERZ W MIKOŁA-
JA: 19:00, 20:00; CHŁOPI: 13:15; 
PIĘĆ KOSZMARNYCH NOCY / 
napisy: 21:00, 21:15; PSI PATROL: 
Wielki fi lm / familijny / b.o. / 
dubbing: 11:00, 14:30

108422otbr-a-M

tel. 89 535 20 30

eprasa.pl e891eff7bb
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reklama@gazetaolsztynska.pl

tel. 885 998 201885 998 201

224823opb1-a-M

225123opb1-a-M

-

-

225723opb1-a-M

225823opb1-a-M

225923opb1-a-M

226023opb1-a-M

Doktor 

Taty

226023opb1-b-M

Doktor 

Taty

226123opb1-a-M

Pani

Krystynie Koczkodon 

225623opb1-a-M

Taty 

614619opb1-i-M

OLSZTYN (Zatorze), ul. M. Zientary-Malewskiej 2A

     89 534 72 42, 605 635 908

OLSZTYN (Jaroty), ul. Herberta 16/24

      89 526 66 01, 605 665 909

www.arkaolsztyn.pl

2

2

320520opb1-d-M

103923opb1-c-P

28919opb1-C-380-M

KONDOLENCJE
(wymagany dowód osobisty osoby nadającej) ukazują się w ciągu trzech dni od chwili nadania

WWW.POZEGNANIA.NET

NEKROLOGI (wymagany akt zgonu). Terminy przyjęć*:

*Dotyczy Biura Ogłoszeń w Olsztynie, plac Józefa Bema 5

Biuro Ogłoszeń, OLSZTYN 
plac Józefa Bema 5, tel. 514-800-517 

czynne w godz. 7.00-15.00 
soboty – nieczynne 

b.ogloszen@gazetaolsztynska.pl

Biuro Ogłoszeń, ELBLĄG 

ul. Rybacka 35 

tel. 55-236-18-02

pon.-pt. godz. 8.00-16.00. 

NIERUCHOMOŚCI

sprzedam

MIESZKANIE pow.48,50m2, 

parter, centrum Węgorzewa, 

6 tys/m2, 606-759-210

WWW.DOMKIANGIEL-

SKIE.PL 503-103-703

PRACA

dam pracę

PRACA w gospodarstwie rol-

nym, 694-194-504

MĘŻCZYZNĘ lub małżeń-

stwo do pracy w gospodar-

stwie, 502-712-884

USŁUGI

budowa | remont

GLAZURA, hydrauliczne, 

669-336-031

inne

OBSŁUGA imprez tanecz-

nych i wesel, DJ, 661-271-520

SZYCIE kołder, 665-434-450

ROLNICTWO

maszyny rolnicze

KUPIĘ ciągniki maszyny rol-

nicze 724-301-417

eprasa.pl e891eff7bb
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SPORT.WM.PL

VICTORIA I ŁYNA WCIĄŻ SZUKAJĄ
PIŁKA NOŻNA\\\ Zima przyszła, więc Victoria i Łyna liżą rany po fatalnej rundzie jesiennej w okręgówce, natomiast 
działacze z Bartoszyc i Sępopola usilnie szukają trenerów, którzy chcieliby poprowadzić ich zespoły w rundzie rewanżowej.

23 
l i s t o p a d a 
w  rozmowie 
z  „Gońcem 
B a r t o s z y -

ckim” Sebastian Murzyn, 
prezes Victorii, wyraził 
nadzieję, że do końca mie-
siąca uda mu się zatrud-
nić nowego szkoleniowca. 
Tymczasem mamy gru-
dzień, a  piłkarze z  Barto-
szyc wciąż są „osieroceni” 
po rozstaniu z  trenerem 
Zbigniewem Marczukiem. 
Co zatem poszło nie tak?

- „NIE WYPALIŁ” 
KANDYDAT, KTÓRY 
BYŁ NUMEREM JEDEN 
NA NASZEJ LIŚCIE - 
PRZYZNAJE PREZES 
VICTORII. - NIE JEST TO 
ANI JEGO, ANI NASZA 
WINA. NIESTETY, DO 
CZERWCA ZATRZYMAŁY 
GO SPRAWY ZAWODOWE. 
DOPIERO WTEDY 
BĘDZIEMY MOGLI 
WRÓCIĆ DO ROZMÓW, 
MAM JEDNAK NADZIEJĘ, 
ŻE WTEDY JUŻ NIC 
NAM NIE PRZESZKODZI 
W PODPISANIU UMOWY. 

Tym bardziej że kiedyś 
już u  nas był, więc do-
brze się znamy. Jednak 
pokrzyżowało to moc-
no nasze plany, bo teraz 
musimy znaleźć trenera, 
który przygotuje i popro-
wadzi Victorię w rundzie 
rewanżowej. 

W tej sytuacji działacze 
Victorii intensywnie my-
ślą nad planem B, któ-
ry polega na znalezieniu 
szkoleniowca w najbliższej 
okolicy (można więc z tego 
wysnuć wniosek, że pierw-
szy kandydat jest raczej 
z  dalszej okolicy). W  grę 
wchodzi m.in. kandydat 
z  Kętrzyna, ale rozmowy 
się ślimaczą, bo poten-
cjalny nowy trener zespo-
łu z Bartoszyc „i chciałby, 
i boi się”. 

- Chcemy sprawę załatwić 
jak najszybciej, by nowego 
trenera przedstawić zespo-
łowi na tradycyjnym przed-
świątecznym spotkaniu, 
no i żeby styczniowe przy-
gotowania ruszyły zgodnie 
z planem - wyjaśnia Seba-
stian Murzyn. - Chcemy 

jakoś tę rundę przetrwać, 
ale przede wszystkim mam 
nadzieję, że nasi rekonwa-
lescenci wreszcie wrócą do 
zdrowia, bo z nimi z  skła-
dzie nie powinniśmy mieć 
problemów z utrzymaniem 
w okręgówce. 

Niestety, pod znakiem 
zapytania stoi przyszłość 
Radka Pryszczepki, któ-
ry długo nie grał, mając 
nadzieję, że w  tym czasie 
wróci do pełnej dyspozycji, 
tymczasem wystarczyło, że 
raz zagrał w hali i kontuzja 
mu się odnowiła. Bez wizy-
ty u specjalisty więc się nie 
obejdzie. 

Drugim poważnym 
problemem jest uraz 
Maćka Kadziewicza. 
Przed naszym obrońcą aż 
dwie operacje: jedna już 

niedługo, a  druga za pół 
roku. Nie wiemy, czym 
to się skończy, ale roko-
wanie nie są zbyt cieka-
we, więc w  tym sezonie 
pewnie go już na boisku 
nie zobaczymy - z  żalem 
stwierdza prezes Victorii, 
który w tym ciężkim okre-
sie może pochwalić się 
jedną dobrą informacją, 
bo niedawno pojawił się 
w klubie Ernest Tucholski. 
- Ernest grał w  czasach 
trenera Miłoszewskiego, 
ale potem „zawiesił buty 
na kołku”. Jeśli jednak 
teraz poukłada swoje 
sprawy zawodowe (został 
zawodowym żołnierzem - 
red.), wtedy będzie szan-
sa, że na stałe wróci do 
treningów - kończy Seba-
stian Murzyn.

Poszukiwania trene-
ra równocześnie trwają 
w  Sępopolu, bo Łyna ma 
za sobą jedną z  gorszych 
rund jesiennych w historii 
jej występów w okręgówce 
(zaledwie sześć punktów 
w 15 meczach).  

- Na razie prowadzimy 
rozmowy - przyznaje prezes 
Paweł Dobrzyński, dodając, 
że ma trzech kandydatów. - 
Dwóch z nich w przeszłości 
już było związanych z Łyną, 
na pewno będziemy starali 
się wybrać najlepszego. 

Mam nadzieję, że stanie 
się to jeszcze w tym roku, 
chociaż łatwo nie jest, bo 
obecnie jestem na granicy 
(prezes Dobrzyński jest 
żołnierzem zawodowym - 
red.). A  co do zespołu, to 

żaden z piłkarzy nie zgłosił 
chęci odejścia, natomiast 
klub prowadzi rozmowy 
o  potencjalnych wzmoc-
nieniach. Do ich końca 
jednak jeszcze daleko... 
Jeżeli zostanie obecna ka-
dra, to będzie fajnie, a jeśli 
ktoś dojdzie, wtedy będzie 
jeszcze lepiej - kończy pre-
zes Dobrzyński.

Piłkarze Łyny do trenin-
gów wrócą w styczniu, na 
luty mają zaplanowaną 
serię sparingów, nato-
miast w marcu w Sępopo-
lu odbędzie się 40. edycja 
turnieju zimowego. Oprócz 
gospodarzy wezmą w nim 
udział Cresovia Górowo 
Iławeckie, MKS Korsze 
i  prawdopodobnie MKS 
Jeziorany.  HYRD

„Głos Olsztyński”, marzec 

1957 rok

Na walnym zebraniu koła 
sportowego Jeziorak powstał 
nowy Klub Sportowy Jezio-
rak z siedzibą w Iławie przy 
Iławskiej Wytwórni Części 
Samochodowych.

„Głos Olsztyński”, marzec 

1957 rok

Koszykarki olsztyńskiej klasy 
A wystartowały już do II rundy 
spotkań mistrzowskich. Sy-
tuacja w tabeli jest bardzo... 
napięta. Koszykarki Startu 
Giżycko, które znajdują się na 
szczycie A-klasowej drabiny, 
mają zaledwie jeden punkt 
więcej od drużyn olsztyńskich: 
Sparty i Lechii. (...) Niewątpli-

wie niespodzianką jest dale-
kie, bo dopiero przedostatnie 
miejsce olsztyńskiego Zrywu. 
No cóż, wystarczyło, że parę 
dziewczyn opuściło szeregi 
tej drużyny, aby niedawne 
mistrzynie tułały się w ogonie 
tabeli:

1. Start Giżycko 11
2. Sparta Olsztyn 10 
3. Lechia Olsztyn 10 
4. Orzeł Kętrzyn 7
5. Zryw Olsztyn* 7 
6. LZS Górowo Ił.* 4 
* mecz mniej

Po pierwszej serii spotkań 
w klasie A mężczyzn sytuacja 
w tabeli jest także niejasna. 
Koszykarze w przeciwień-

stwie do kobiet prezentują 
bardzo wyrównany poziom, 
na ostateczne rozstrzygnięcia 
będziemy więc chyba musieli 
długo poczekać.
Przyjemną niespodzianką 
jest pierwsza lokata Victorii 
Bartoszyce. Koszykarze tej 
drużyny już w ubiegłych la-
tach zaliczali się do czołówki 
województwa, ale w tym sezo-
nie, jak widzimy, zdążają do 
pięknego celu - mistrzostwa 
województwa! AZS i Warmia 
Olsztyn to dwie dalsze obok 
Victorii drużyny walczące tak-
że o najwyższą stawkę. Mecze 
drugiej rundy rozstrzygną, 
której drużynie należy się 
miano najlepszego zespołu 
w klasie A.

1. Victoria Bartoszyce 18 
2. AZS Olsztyn  13
3. Warmia Olsztyn  12
4. Jurand Szczytno  10
5. Olimpia Olsztynek 10
6. Sygnał Olsztyn  9
7. Start Morąg  9
8. Sokół Ostróda  7

„Głos Olsztyński”, 6 maja 

1963 rok

Staraniom klubu Gwardia 
zorganizowano wczoraj na 
Stadionie Leśnym mityng 
lekkoatletyczny. Przyjechało 
nań grubo ponad 100 zawod-
ników z Lechii Gdańsk, Dokera 
Gdynia i Wybrzeża Gdańsk. 
Startowali także lekkoatleci 
AZS, Juvenii i gospodarze.
Prawdziwym rodzynkiem 

wczorajszych zawodów był 
nowy rekord Polski w pchnię-
ciu kulą, uzyskany przez 
Władysława Komara. Jego 
rezultat 18,60 jest jednym 
z najlepszych uzyskanych 
w tym roku w Europie i dal-
szym postępem w drodze 
do zaczarowanej, jak dotąd, 
dla polskich specjalistów tej 
dyscypliny dziewiętnastki. (...)
Mityng zgromadził około 
2.000 miłośników lekkiej 
atletyki, którzy pilnie 
obserwowali i dopingowali 
startujących. Mamy, nieste-
ty, zastrzeżenia do organiza-
torów. Zbyt wiele przyjęli oni 
zgłoszeń, toteż niektóre kon-
kurencje były prawdziwymi 
maratonami, przez co impre-

za się przeciągała, straciła 
na sprężystości, a pod koniec 
stała się nudnawa. Wydaje 
się, że zawody lekkoatletycz-
ne nie powinny trwać dłużej 
niż 3 godziny. (...)
Padł także i nowy rekord 
województwa. Ustanowiła go 
w rzucie dyskiem gwardzistka 
Jotejko, uzyskując odległość 
37,91 m.
Reszta wyników stała na 
przeciętnym poziomie. Bieg 
na 100 m wygrał z łatwością 
członek kadry olimpijskiej 
Kluczek, uzyskując jednak 
słaby czas 11,1. Od połowy 
dystansu Kluczek wyraźnie 
zwolnił. Okazało się potem, 
że odnowiła mu się kontuzja 
nogi. (...)

PRASA INFORMOWAŁA

W niedzielę w Bartoszycach odbył się II Mikołajkowy 
Turniej Legia Soccer Schools dla zawodników urodzo-
nych w 2017 roku i młodszych. 
W imprezie zagrało sześć zespołów: Victoria, Granica 
Kętrzyn, Polonia Lidzbark Warm., Pisa Primavera Bar-
czewo, Concordia Elbląg 2017 i LSS Bartoszyce. Turniej 
przeprowadzono bez podawania  wyników i końcowej 
klasyfi kacji. Każdy zespół otrzymał statuetkę oraz 
dyplom, a na szyjach małych piłkarzy zawisły pamiąt-
kowe medale
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Piłkarze Victorii wciąż wypatrują trenera, który poprowadzi ich w rundzie wiosennej
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SIATKARZE ŻEGNAJĄ DZISIAJ IŁAWĘ
SIATKÓWKA\\\ Dzisiaj o godz. 21 Indykpol AZS podejmie Barkom Lwów. Będzie to historyczny mecz, bo po raz ostatni 
olsztynianie zagrają w gościnnej Iławie. Faworytem wydają się być olsztynianie, ale w PlusLidze „na dwoje babka wróżyła”.

D
ziesiąta kolejka 
PlusLigi zostanie 
rozegrana w środku 
tygodnia, pierwsze 

mecze odbyły się już we 
wtorek, a ostatni zaplano-
wano na... 21 grudnia. 

Dzisiejszym rywalem ol-
sztynian będzie ukraiński 
Barkom, który w  swoim 
poprzednim meczu wyjaz-
dowym sprawił ogromną 
niespodziankę, wygrywając 
3:1 w Kędzierzynie-Koźlu. 

Co prawda w następnej 
kolejce jako gospodarze 
nie dali rady Stali (1:3), 
ale na pewno nie jest to 
zespół, który można zlek-
ceważyć. Podopieczni 
trenera Javiera Webera 
nie mogą sobie pozwolić 
na stratę punktów, bo to 
może oznaczać zwięk-
szoną stratę do czołowej 
ósemki, która po fazie 
zasadniczej powalczy 
w play-offach o medale. 

Transmisję z meczu moż-
na obejrzeć w  Polsacie 
Sport Extra. 

* Siatkarze Indykpolu 
AZS ostatni mecz w starej 
Uranii rozegrali 26 mar-

ca 2021 roku. No i  teraz 
wracają do niej po ponad 
dwóch latach przerwy 

spowodowaną gruntow-
ną modernizacją hali. 17 
grudnia o godz 17:30 ekipa 

ze stolicy Warmii i Mazur 
w  inauguracyjnym meczu 
przed własną publicznoś-
cią zmierzy się z Bogdanką 
LUK Lublin. 

Jednak organizatorzy 
zapraszają już o  godz. 
16.30 na Siatkarską Galę 
z  okazji otwarcia nowej 
Uranii –  będą występy 
artystyczne, spotkanie 
z  legendami AZS i  wiele 
innych atrakcji

Bilety w cenie 40 złotych 
(normalne) i  30 złotych 
(ulgowe) dostępne wy-
łącznie online na bilety.
indykpolazs.pl. Osoby 
niepełnosprawne, które 
poruszają się na wózkach 
inwalidzkich, proszone są 
o kontakt pod adresem e-
-mail: biuro@indykpolazs.
pl. Ze względów organi-
zacyjnych, liczba miejsc 
jest ograniczona!

• 10. kolejka: Skra Bełcha-
tów - Ślepsk Suwałki 1:3 
(21:25, 21:25, 25:20, 23:25); 
Asseco Resovia Rzeszów 

- GKS Katowice, Jastrzęb-
ski Węgiel - Trefl Gdańsk 
(zakończyły się po oddaniu 
gazety do druku); środa: 
ZAKSA Kędzierzyn-Koźle - 
LUK Lublin (15.45), Aluron 
Warta Zawiercie - Projekt 
Warszawa (18.20); Norwid 
Częstochowa - Czarni 
Radom (15.45); 21 grudnia: 
Stal Nysa - Cuprum Lubin.  
 
PO 9 KOLEJKACH

  1. Jastrzębski 27  27:3  
  2. Projekt Warszawa  23  25:7  
  3. Warta 21  24:9  
  4. Resovia 19  23:11  
  5. Trefl  19  21:11  
  6. ZAKSA 17  20:13  
  7. Stal 16  20:18  
  8. LUK 15  19:17  
-------------------------------------
  9. Indykpol AZS* 14  16:13  

10. Ślepsk** 12  13:20  
11. Barkom 8  11:22  
12. Cuprum 8  10:21  
13. Skra 7  14:23  
14. Norwid 7  11:23  
15. Katowice 3  8:26  
16. Czarni 0  2:27
* mecz mniej ** mecz więcej

Międzynarodowe federacje 
sportowe zarekomendowały 
Międzynarodowemu Komite-
towi Olimpijskiemu dopusz-
czenie Rosjan i Białorusinów 
jako sportowców neutralnych 
do przyszłorocznych igrzysk 
w Paryżu - poinformowano po 
Szczycie Olimpijskim, który od-
był się we wtorek w Lozannie.
„Przedstawiciele międzyna-
rodowych federacji spor-
tów letnich zwrócili się do 
MKOl o umożliwienie startu 
w igrzyskach Paryż 2024 tym 
indywidualnym neutralnym 
sportowcom, którzy zakwali-
fi kowali się lub zakwalifi kują 
dzięki wynikom. Ponadto 
poprosiły o wydanie decyzji 
w tej sprawie tak szybko, jak 
to możliwe, aby procedury 
kwalifi kacji olimpijskich były 
jasne dla tych sportowców” - 
napisano w relacji ze Szczytu, 
opublikowanej na ofi cjalnej 
stronie internetowej MKOl.
Po ataku Rosji, przy wsparciu 
Białorusi, na Ukrainę w lutym 
ubiegłego roku część między-
narodowych federacji zupełnie 
wykluczyła reprezentantów 
państw-agresorów ze swoich 
zawodów, inne wyraziły zgodę 
na ich start, ale bez możliwości 

prezentowania barw narodo-
wych czy odgrywania hym-
nów. MKOl nie podjął jeszcze 
ostatecznej decyzji dotyczącej 
uczestnictwa Rosjan i Białoru-
sinów w zmaganiach olimpij-
skich w Paryżu.
Przewodniczący MKOl 
Thomas Bach zapowiedział, 
że ewentualne dopuszczenie 
tych sportowców do igrzysk 
opatrzone byłoby warunkami: 
bez narodowych fl ag, tylko 
w konkurencjach indywidu-
alnych i przy braku powiązań 
z rosyjskimi lub białoruskimi 
służbami mundurowymi. Wy-
stęp reprezentacji tych krajów 
w sportach drużynowych jest 
wykluczony.
W ostatnich miesiącach część 
międzynarodowych federacji 
zdecydowała się dopuścić 
Rosjan i Białorusinów do 
swoich zawodów, aby umożli-
wić im uzyskanie kwalifi kacji 
olimpijskich w oczekiwaniu 
na ostateczną decyzję MKOl 
dotyczącą samych igrzysk.
We wrześniu Międzynarodowy 
Komitet Paraolimpijski wyraził 
zgodę na występ sportowców 
z niepełnosprawnościami 
z Rosji i Białorusi w igrzyskach 
paraolimpijskich. (PAP)

• Hokej. Liga Mistrzów: 
Dynamo Pardubice - Lukko 
Rauma  (17.55 Polsat Sport 
Premium 1)
• Koszykówka. Euroliga ko-
biet: Polski Cukier AZS UMCS 
Lublin - Beretta Famila Schio 
(19.55 Polsat Sport Fight); 
Turkish Airlines Euroliga: 
Baskonia Vitoria-Gasteiz - 
Fenerbahce Stambuł (20.25 
Polsat Sport Premium 6), 
Virtus Segafredo Bolonia - 
FC Barcelona (20.25 Polsat 
Sport Premium 5)
• Piłka nożna. Puchar Polski, 
1/8 fi nału: Stal Mielec - Wi-
dzew Łódź, Raków Często-
chowa - Cracovia, Korona 
Kielce - Legia Warszawa 
(14.50, 17.50, 20.50 Polsat 
Sport); liga słoweńska: NK 
Aluminij - NK Domžale, 
Koper FC - NK Maribor (15, 
17.30 Sportklub); Puchar 
Niemiec, 1/8 fi nału: Bayer 04 
Leverkusen - SC Paderborn, 
VFB Stuttgart - Borussia 
Dortmund (17.55, 20.40 
Eleven Sports 1), Saarbrucken 
- Eintracht Frankfurt, Hertha 
- Hamburger SV (17.55, 20.40 
Eleven Sports 2); Puchar 
Hiszpanii: Villanovense - Real 
Betis, Atletico Astorga - Se-

villa (18.55, 20.55 TVP Sport); 
Puchar Włoch, 1/8 fi nału: 
Fiorentina - FC Parma (20.50 
Polsat Sport Premium 1); liga 
angielska: Aston Villa - Man-
chester City (21.10 Canal+ 
Sport); liga szkocka: Heart 

of Midlothian FC - Rangers 
(20.50 Polsat Sport Premium 
2); liga francuska: Olympique 
Marsylia - Olympique Lyon 
(20.55 Canal+ Sport 2); liga 
brazylijska: Cruzeiro - Palme-
iras (01.25 Polsat Sport)

• Piłka ręczna. Liga Mistrzów: 
Pick Szeged - Industria Kielce 
(18.40 Eurosport 1)
• Pływanie. Mistrzostwa Euro-
py na krótkim basenie w Buka-
reszcie (16.55 TVP Sport)
• Siatkówka. PlusLiga: 
ZAKSA Kędzierzyn Koź-
le - Bogdanka LUK Lublin, 
Aluron CMC Warta Zawiercie 
- Projekt Warszawa, Indykpol 
AZS Olsztyn - Barkom Każany 
Lwów (15.45, 18.20, 21 Polsat 
Sport Extra); Liga Mistrzyń: 
Fenerbahce Opet Stambuł - 
SC Potsdam, Grot Budowlani 
Łódź - Calcit Kamnik (16.45, 
20.15 Polsat Sport News), 
Savino Del Bene Scandicci - 
Vasas Obuda Budapest (18.15 
Polsat Sport Premium 2), 
Vakifbank Stambuł - Jedinco-
wo Stara Pazova (17.15 Polsat 
Sport Premium 3), Allianz 
Vero Volley Milano - Volley 
Mulhouse Alsace (19.45 Pol-
sat Sport Premium 4)
• Siatkówka plażowa. 
Turniej Beach Pro Tour Finals 
w Dosze: Cherif Younous-
se/Ahmed Tijan - Bartosz 
Łosiak/Michał Bryl (13 Polsat 
Sport)
• Snooker. Turniej Shoot Out 
(13.45, 20.30 Eurosport 1).

SPRINTEM SPORT W TV

Zwycięstwo w dzisiejszym meczu może dać Indykpolowi AZS awans do czołowej ósemki
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SREBRNE DZIEWCZYNY Z JEDYNKI
UNIHOKEJ\\\ W Orzyszu rozegrano II turniej eliminacyjny mistrzostw Polski juniorek młodszych. Miejscowa Jedynka była druga, więc o awans do fi nału jeszcze musi powalczyć.

Zgodnie z  podziałem 
przyjętym przez Pol-
ski Związek Unihoke-

ja, na parkiecie w Orzyszu 
stawiły się cztery zespoły. 
Orzyszankom rękawicę 
rzuciły Wilki Godkowo 
oraz dwa zespoły Cen-
trum U7 Olimpia Osowa 
Gdańsk. Faworytkami 
turnieju były dziewczęta 
z  pierwszej drużyny znad 
Bałtyku. Nie bez przyczyny, 
bo to właśnie w ich rękach 
znajduje się tytuł aktual-
nych mistrzyń kraju.

Gdańszczanki bardzo 
szybko pokazały, że za-
mierzają to złoto obronić. 
Dotkliwie przekonały się 
o tym ich koleżanki z dru-

giego zespołu (16:3) oraz 
Wilki Godkowo (16:1). 
Równolegle do ich trium-
fów swoje wygrane odnoto-
wywały gospodynie z Orzy-
sza (gdańską „dwójkę” 
ograły 6:2, a Wilki – 3:0).

W meczu zamykającym 
zmagania spotkały się 
więc dwie niepokona-
ne drużyny. Choć wielu 
przewidywało pogrom, 
to Jedynka nie traciła 
bojowego nastawienia. 
Rozgorzała zacięta walka, 
podczas której orzyszanki 
6-krotnie cieszyły się go-
lem. Niestety, faworytki 
również nie próżnowały 
i  ostatecznie odpowie-
działy 10 trafieniami, 

pieczętując tym samym 
swój awans do wielkiego 
finału krajowego.

– Nam przyjdzie o  tę 
„przepustkę” zawalczyć 
wiosną. Trzeci turniej eli-
minacyjny zostanie roze-
grany w  marcu w  Gdań-
sku. Gdyby tam powinęła 
się noga, wtedy ostatnią 
szansę będziemy mieli jesz-
cze w kwietniu. Gdzie? Być 
może w Orzyszu, bo orga-
nizator turnieju nie został 
jeszcze wyłoniony – mówi 
Marek Dancewicz, prezes 
i trener Jedynki Orzysz.

Jak ceniony pedagog 
i  działacz sportowy oce-
nia występ prowadzonego 
przez siebie zespołu (wraz 

z  trenerem Mariuszem 
Zadrogą)? – Pierwszy ze-
spół Gdańska potwierdził 
bardzo wysoką klasę. Po-
rażka była bezsprzeczna, 
ale cieszy mnie fakt, że 
nasze dziewczyny zni-
welowały różnicę, któ-
rą było widać podczas 
wcześniejszego turnieju. 
Wtedy przegrały 1:15. 
Teraz nie był to już „mecz 
do jednej bramki”. Muszę 
dziewczyny pochwalić za 
to, że włożyły naprawdę 
dużo serca i sił w to spot-
kanie. By nie było zbyt 
różowo, trzeba dodać, że 
chyba podziałały na nie 
statuetki, które przygo-
towaliśmy dla najlep-

szych zawodniczek. Były 
momenty, w których grały 
bardziej „dla siebie”, a nie 
dla zespołu. Jeśli uda się 
to przepracować, to jako 
drużyna staną się dużo 
skuteczniejsze –  podsu-
mowuje Marek Dancewicz.

W klasyfi kacji indywidu-
alnej, zgodnie z przewidy-
waniami, królowała Kinga 
Stein z Gdańska. Topowa 
unihokeistka w  Polsce 
w  punktacji kanadyjskiej 
uzyskała 18 punktów, na 
co złożyło się 13 bramek 
i 5 asyst. Wśród reprezen-
tantek Orzysza najwyżej 
w  tym zestawieniu znala-
zły się Julia Stachelek (4. 
miejsce, 11 pkt – 9 bramek 

i 2 asysty) oraz Anastazja 
Pogorzelska (5. miejsce, 9 
pkt – 5 bramek i 4 asysty).
 KAMIL KIERZKOWSKI

UKS Jedynka Orzysz 

Zuzanna Zach, Gabriela Rak, 
Zuzanna Dawidowicz, Maja Ol-
szewska, Wiktoria Chmielew-
ska, Barbara Jenczyk, Oliwia 
Wierzbicka, Sandra Florek, 
Zuzanna Zajkowska, Maja 
Jasińska, Anastazja Pogorzel-
ska, Julia Stachelek, Anna 
Szymańska, Nadia Lisiewska, 
Julia Radzikowska, Magda-
lena Syrowik, Lena Rżysko, 
Natalie Kaczmarska-Williams, 
Lidia Szajdek. Trenerzy: Marek 
Dancewicz, Mariusz Zadroga, 
Marcin Lisiewski.
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Jedynka Orzysz uległa tylko aktualnym 
mistrzyniom Polski

Julia Stachelek uzyskała wśród orzyszanek najlepszy 
wynik w punktacji kanadyjskiej

O przepustkę do wielkiego fi nału ekipa z Orzysza 
powalczy wiosną

STOMILANKI: NIE TAK MIAŁO BYĆ
PIŁKA NOŻNA\\\ Stomilanki mają za sobą debiutancką rundę w Ekstralidze. Niestety, olsztynianki zajmują ostatnie miejsce 
w ligowej tabeli i bez znaczącej poprawy wyników w rundzie wiosennej będą musiały pogodzić się z spadkiem do I ligi.

T
rener Dariusz Ma-
leszewskie jest jed-
nak dobrej myśli, bo 
wie, że jego zespół 

robi postępy, gra dobrze, 
a  w większości spotkań 
o porażce zaważyły indywi-
dualne błędy. 

Olsztynianki rozpoczęły 
ligowe zmagania obiecu-
jąco, bo zremisowały bez-
bramkowo na wyjeździe 
z Śląskiem Wrocław. Potem 
przyszło jednak pięć pora-
żek z rzędu, m.in. 0:3 u sie-
bie z  GKS Katowice i  0:5 
z Górnikiem Łęczna. 

Historyczne zwycięstwo 
w  Ekstralidze Stomilanki 
odniosły na początku paź-
dziernika w starciu z Medy-
kiem Konin. Podopieczne 
Dariusza Maleszewskiego 
wygrały skromnie 1:0 po 
trafi eniu Weroniki Kama-
li. Niestety, były to ostat-
nie punkty zdobyte przez 
olsztynianki w  rundzie 
jesiennej. Ostatecznie be-

niaminek wywalczył cztery 
oczka i zimę spędzi na dnie 
tabeli. 

- Nie tak to sobie wyobra-
żaliśmy - przyznaje Dariusz 
Maleszewski. - Punktów 
mamy mało, ale gra była 
dobra. Popełnialiśmy jed-
nak indywidualne błędy. 
Wszyscy nas chwalą, ale 
punktów nie mamy, chociaż 
w ostatnim meczu - pomi-
mo braków kadrowych 
- byliśmy blisko (0:1 z AP 
Orlen Gdańsk - red.). 

Najważniejsza przyczyna 
ligowych niepowodzeń? - 
Fazy gry, w których w łatwy 
sposób i po indywidualnych 
błędach traciliśmy bramki 
- ocenia Maleszewski. - 
Potem ciężko było nam się 
podnieść, ciężko atakować, 
bo rywal zmieniał ustawie-
nie. To była nasza najwięk-
sza bolączka. W ofensywie 
też mogliśmy dać więcej. 
Mimo to zimą w  zespole 
nie będzie kadrowej rewo-

lucji. Mamy w kadrze dobre 
dziewczyny, które potrafi ą 
grać w  piłkę i  stopniowo 
niwelują swe błędy. Musi-
my wzmocnić siłę naszego 
ataku, by w  drugiej run-
dzie skutecznie powalczyć 
o punkty. Ale równie waż-
ne jest, by zespół cały czas 
się rozwijał. A tego jestem 
pewien, bo w  wielu spot-
kaniach byliśmy lepszym 
zespołem o  rywalek. Cóż, 
wpadliśmy w  lekki dołek, 

z którego teraz razem mu-
simy się podnieść. Wiosna 
powinna być dobra w na-
szym wykonaniu. 

Stomilanki na początku 
grudnia zakończyły treningi 
i do zajęć wrócą w styczniu. 
- Musimy dobrze się na-
stawić na wiosnę. Rozma-
wiamy z  zawodniczkami, 
które chcą nas wzmocnić. 
Mam nadzieję, że  w okresie 
przygotowawczym dobrze 
komponują się do zespołu 

- mówi olsztyński szkole-
niowiec. - Wtedy będziemy 
grać tak, jak chcemy, czyli 
mocno bić z przodu i dobrze 
bronić z tyłu. 

Kto zatem może trafić 
w  najbliższym czasie do 
Stomilanek? W  letnim 
okienku transferowym 
królowały nazwiska dziew-
czyn z zagranicy, jednak ten 
kierunek okazał się niewy-
pałem. Już w ostatnim li-
gowym spotkaniu zabrakło 
m.in. Maleah Milner i Pa-
tricii Lamanny. Wszystkie 
zawodniczki zagraniczne 
mają pożegnać się z olsztyń-
skim klubem. 

Czy teraz klub postawi na 
Polki? - Narodowość nie jet 
ważna, nam chodzi o to, by 
zawodniczka dobrze treno-
wała i wpasowała się w ze-
spół. To jest najważniejsze 
kryterium. Ze względów re-
gulaminowych lepiej byłoby, 
gdyby przyszła do nas utalen-
towana Polka, ale jak się tra-

fi  jakaś dobra napastniczka 
z innym paszportem, wtedy 
chętnie na nią postawimy. 

Trener Maleszewski nie 
bez kozery wspomniał o na-
pastniczce, bo Stomilanki 
mają najsłabszy atak w Eks-
tralidze. Ich licznik zatrzy-
mał się na liczbie 8, z czego 
trzy gole strzeliła Brazylijka 
Fran, z którą szkoleniowiec 
także może się pożegnać. 
Latem dla wielu obserwa-
torów kobiecej piłki nożnej 
zaskoczeniem było odejście 
z Olsztyna Eshter Sunday. 

- W  Rekordzie Bielsko-
-Biała też nie są z niej za-
dowoleni - wyjaśnia Ma-
leszewski. - Docierały do 
mnie głosy, że moja decy-
zja jest niezrozumiała. Po 
prostu Esther zakończyła 
u nas swoje profesjonalnej 
podejście do piłki nożnej. 
Rok temu jesienią nam po-
mogła w I lidze, ale wiosną 
już było widać brak zaanga-
żowania.  EM

Stomilanki zdecydowanie lepiej wyobrażały sobie 
debiut w Ekstralidze
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PANI DARIA SIĘ ZBLIŻA!
PLEBISCYT\\\ W czołówce kategorii sms-owych nastąpiło kilka istotnych zmian. 
Na przykład walce o tytuł Biegacza Roku coraz szybciej biegnie Daria Mitręga.

P
ani Daria poznała 
już smak zwycię-
stwa, bowiem za 
Biegacza Roku zo-

stała uznana w 2021 roku. 
Inna sprawa, że obecnie 
na pierwszym miejscu 
w  tym głosowaniu jest 
Roman Chodara, Bie-
gacz 2022 Roku. Walka 
zapowiada się więc emo-
cjonująca, bo w czołówce 
jest m.in. Janusz Kosow-
ski, który rok temu zajął 
drugie miejsce! Teraz już 
możemy zdradzić, ale pan 
Roman otrzymał wtedy 
1009 sms-ów, natomiast 
pan Janusz - 996!

Przypominamy, że sms-y 
wysyłamy na numer 73601 
(3,69 zł brutto), w  treść 
wpisując jedynie kod (są 
zaznaczone na czerwo-
no). Listy kandydatów nie 
są zamknięte, jeśli więc 
uznacie, że brakuje jakie-
goś kandydata, napiszcie 
o tym na adres sport@ga-
zetaolsztynska.pl.

Głosowanie zakończy 
się 21 stycznia, a 10 lutego 
zwycięzcy wszystkich ka-
tegorii sms-owych wezmą 
udział w Balu Sportowca.

Oto aktualna czołówka 
głosowania sms-owego:

NAJPOPULARNIEJSZY 
SPORTOWIEC 
WOJEWÓDZTWA 
1. Karol Prawdzik (trójbój siło-
wy, KPP Gołdap) go.nsw.68
2. Daniel Gołębiowski (kettle, 
GIRIA Kętrzyn) go.nsw.25 
3. Marcin Malewski (piłka 
ręczna, Warmia Energa 
Olsztyn) go.nsw.57
4. Konrad Bukowiecki (lekka 
atletyka, AZS UWM Olsztyn) 
go.nsw.8
5. Kuba Hawryluk (siatków-
ka, Indykpol AZS Olsztyn) 
go.nsw.31 
6. Mikołaj Borkowski (tenis, KT 
Jakubowo Olsztyn) go.nsw.7 
7. Anastazja Kuś (lekka 
atletyka, AZS UWM Olsztyn) 
go.nsw.53
8. Olaf Płatek (sumo, Shamo 
Ełk) go.nsw.67
9-10. Karol Żwir (piłka nożna, 
Stomil Olsztyn) go.nsw.91, 
Rafał Kot (biegi ekstremalne, 
Szczytno) go.nsw.47

BIEGACZ ROKU
1. Roman Chodara (Runners 
Team Kętrzyn) go.br.5 
2. Daria Mitręga (Pszczółkow-
ski Team, Olsztyn) go.br.26
3. Anna Lingo-Napiwodzka 

(Urwis Biega, Dywity) go.br.22 
4. Janusz Kosowski (AKM 
Olsztyn) go.br.17 
5-6. Marcin Radziewicz 
(Kętrzyńska Akademia 
Triathlonu, Garbno) go.br.33, 
Sebastian Kubicki (Kuropatwa 
Team, Olsztyn) go.br.20 
7-8. - Radosław Bystrzycki 
(Pszczółkowski Team, Dobre 
Miasto) go.br.4, Rafał Syczew 
(Mrągowo) go.br.39

KLUB ROKU
1. Jedynka KODO Morąg 
go.klr.57 
2. Jurand Barciany go.klr.60 
3-5. Drwęca Nowe Miasto 
Lubawskie go.klr.33, Ra-
domniak Radomno go.klr.131, 
Shamo Ełk go.klr.138 

NAJPOPULARNIEJSZY 
SPORTOWIEC AKADEMICKI 
1. Lena Maruszak (jeździe-
ctwo, AZS UWM Olsztyn) 
go.nsa.18 
2-4. Jędrzej Dowgiałło (jeź-
dziectwo, AZS UWM Olsztyn) 
go.nsa.8, Kuba Hawryluk 
(siatkówka, Indykpol AZS 
Olsztyn) go.nsa.11, Monika 
Pawłowska (tenis stołowy, 
AZS UWM Olsztyn) go.nsa.19 
5. Adam Stachowiak (tenis 
stołowy, AZS UWM Olsztyn) 
go.nsa.22 

NAJPOPULARNIEJSZY 
SPORTOWIEC POWIATU 
OLSZTYŃSKIEGO
1. Mikołaj Kania (sporty walki, 
Egida Biskupiec) go.spo.7 

2. Antoni Kołodziejski (brazy-
lijskie jiu jitsu, Rio jits & Gym 
Olsztyn) go.spo.23

PIŁKARZ ROKU
1. Radosław Lewicki (Ra-
domniak Radomno) go.plr.26
2. Szymon Świniarski (Drwęca 
Nowe Miasto Lub.) go.plr.47 
3. Maciej Kadziewicz (Victoria 
Bartoszyce) go.plr.15
4. Paweł Galik (Tęcza Bisku-
piec) go.plr.11 

SPORTOWY TALENT ROKU 
1. Kornelia Piekarska (tae-
kwondo, Wikingowie Pisz/
Orzysz) go.str.50 
2. Antoni Kołodziejski (brazy-
lijskie jiu jitsu, Rio jits & Gym 
Olsztyn) go.str.71 
3. Bartosz Kapała (pływanie, 
Kormoran Olsztyn) go.str.22 
4. Jonasz Opalach (brazylij-
skie jiu jitsu, Rio Gym Olsztyn) 
go.str.45 
5. Monika Pawłowska (tenis 
stołowy, AZS UWM Olsztyn) 
go.str.48

SPORTOWIEC BEZ BARIER
1. Cezary Dybiński (kręgle kla-
syczne, bowling, OKS Warmia 
i Mazury) go.sbb.6 
2. Dawid Ostasz (koszykówka 
na wózkach, Pirat Olsztyn) 
go.sbb.19 
3. Marcin Liszcz (judo, Atak 
Elbląg) go.sbb.13 
4-5. Cezary Król (kolarstwo 
na wózkach, Smok Orneta) 
go.sbb.12, Kamil Najdrowski 
(kolarstwo na wózkach, Smok 
Orneta) go.sbb.17

NAJPOPULARNIEJSZY 
CLUB FITNESS/SIŁOWNIA
1. Power Gym – Siłownia, Fit-
ness Club Mrągowo go.fi t.31 
2. Klub CrossBoxFit, Kętrzyn 
go.fi t.21 
3. Fitnesska Studio Tańca 
i Formy, Olsztyn go.fi t.12 

NAJPOPULARNIEJSZY 
INSTRUKTOR/TRENER 
PERSONALNY 
1. Maciej Wyszyński (Cross-
BoxFit Kętrzyn) go.ins.34
2. Marcin Kułak (Power Gym 
Mragowo) go.ins.37 
3-4. Anna Kaim (Planeta 
Formy, Olsztyn) go.ins.13, 
Tomasz Kaliniak (CrossBox 
Kaliniak) go.ins.14 

SPORTOWE WYDARZENIE 
ROKU
1. III lekkoatletyczny Memoriał 
Zbigniewa Ludwichowskiego 
w Olsztynie go.swr.1
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Daria Mitręga - Biegacz(ka) 2021 Roku

Roman Chodara (błękitna koszulka) - biegacz z Kętrzyna
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ZAMIESZCZAJ I PRZEGLĄDAJ! 
TWOJE OGŁOSZENIE ZOBACZY 

PONAD 1 000 000 OSÓB 

DZIENNIKELBLASKI.PL/OGLOSZENIA

SZUKASZ 

PRACOWNIKA?

CHCESZ SPRZEDAĆ 

MIESZKANIE?

PLANUJESZ ZMIENIĆ 

SAMOCHÓD?
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